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Na marginesie dyskusji budżetowej 
stwieTctza pólurzędowa „Gazeta Polska*1, że 
obciążenie podatkowe ludności, jest za w iel­

kie i że „reforma systemu podatkowego** 
jest konieczna. Twderclzenie t-o opiera „G a­
zeta Polska“  na bardzo rozsądnem postawie­
niu całej sprawy: —  ciężary podatkowe
w  roku ubiegłym wzrosły. A  oto, jak?

PROBLEM I WNIOSKI. —  „Budżet 
Państwa —  pisze organ rządu —  pozostał 
bez zmiany. Budżety samorządów i ubezpie- 
czałni krzynę zmalały. A  więc obciążenie 
publiczno w  Polsce zmalało? Nie. W zrosło! 
W zrosło dlatego, że w  ciągu r. 1934 ceny 
spadły. Jeśli przyjąć wskaźnik cen z listo­
pada r. 1933 za 100, to tenże wskaźnik dla 
listopada 1934 r. wyniesie tylko 93. Prze­
ciętna zniżka wynosi tedy 7 proc. Obciąże­
nie publiczne zaś nie zmniejszyło się bądź
0 ułamek procentu. Mówiąc to samo innemi 
słowy stwierdzić trzeba wzrost obciąże­
nia publicznego w  roku ubiegłym o 5 proc. 

do 7 proc/4.
Stan ten grozi życiu gospodarczemu dal­

szym zastojem i dalszem ubożeniem społe­
czeństwa. Coś w ięc trzeba z tem robić. Co? 
Budżet państwa jest —  oświadcza „Gazeta 
Polska41 z góry —  nietykalny. W ięc? W ięc 
pozostają opłaty na samorządy i na ubez- 
pieezalnie. „Bez radykalnej rewizji obciążeń 
publicznych na rzecz samorządów i ubezpie- 

e żalni —  oświadcza organ rządu —  trwała 
naprawa budżetu Państwowego nie wydaje 
się możliwa. Z tą prawdą trzeba się pogo­
dzić, trzeba jej spojrzeć prosto w oczy i to 
co musi być w tym kierunku dokonane, trze­
ba dokonać jaknajprędzej14.

BUDŻET PAŃSTW A . —  Wnioski posta­

wione przez „Gazetę Polską41 nie wydają się 
nam trafnemi. N iewątpliw ie „rew iz ji14 pod­
dać trzeba obciążenia na rzecz samorządów
1 na rzecz ubezpieczalni. A le czy istotnie nie­
tykalnym jest budżet państwa? „Gazeta 
Polska41 wymienia budżet Min. Spraw W o j­
skowych. Lecz państwo ściąga podatki nie 
tylko na obronę granic. Zbiera je  także 
i na inne cele i rozdziela je potem na te inne 
cele. Czy za-wsze na cele konieczności spo­
łecznych, państwowych, ogólnych?

Przed paroma miesiącami ujawniono 
w ielką subwencję rządu na rzecz •„!Związku 
Pracy Obywat. K ob iet14. Społeczeństwo ma 
zdecydowany, mianowicie ujemny, sąd o tej 
organizacji niewieściej, której działalność 
sprowadzała się dotąd do dwóch objawów: 
gorszącej kłótni i  propagandy „świadomego 
macierzyństwa41. Subwencja udzielana tej or­
ganizacji jest zapewne drobiazgiem w  po­
równaniu do globalnej sumy budżetu pań­
stwowego. A le  trzeba brać pod uwagę sto­
sunek takich i podobnych subwencyj nie 
tylko do budżetu państwa, ale i do budżetu 
—  poszczególnych obywateli. Co w  kate- 
gorji państwowego budżetu jest „drobiaz­
giem14, to samo jest ogromem w  kategorji| 
budżetu rodziny. Jeśli „Gazeta Polska41 w y ­
tyka samorządom „niewłaściwości14 w  obcią­
żaniu obywateli, to samorządy, to obywate­
le mają praw© odwrócić reprymendę i mają 
prawo zapytać organ rządu: czy nie można 
kompresji przeprowadzić także w  budżecie 
państwa? Czy nie możnaby poskreślać choć­
by takich sum, któremi się subwencjonuje 
taki ot „Zw iązek Pracy Obywat. Kob iet41? 

N ie dlatego, by  to w  sumie dało olbrzymie

oszczędności, ale przedewszystkiem dlatego, 
by na należytym poziomie wt oczach o b y  
wateli postawić:

MORALNOŚĆ PODATKOW A, o której 
nam p. min. Zawadzki na komisji budżeto­
wej świeżo mówił. P. minister potraktował 

to zagadnienie dość jednostronnie... „Społe­
czeństwo —  powiedział —  powinno osiągnąć 
ten poziom moralności, który jest konieczny 
do koordynacji władz ze społeczeństwem. 
Podatnik, który regularnie płaci swe podat­
ki n igdy niema konfliktów z władzami po­
datkowemu Konflik t rozpoczyna się, gdy 
podatnik zaczyna zwlekać z zapłatą podat­
ku, albo też w  złej wierze zataja swój istot­
ny stan dochodów14.

„Moralność podatkowa14, jak  każda inna, 
polega na związaniu prawem moralnem 
dwóch stron. Niemoralność podatkowa, to 
—  nie tylko zatajenie dochodów i oszuki­
wanie skarbu państwa. Może się ona przeja­
wiać także po drugiej stronie, jako —  nie­
sprawiedliwość w rozkładaniu podatków 
i w  rozdzielaniu w pływów  podatkowych na 
różne cele, —  a także jako nierównomierne 
traktowanie obywateli przy pociąganiu ich 
do płacenia podatków.

W e francuskiej czytańce dla dzieci p. t. 
„L e  tour de la France14 jest opis takiego 
zdarzenia. Jakiś handlarz podróżuje z dwo­
ma. chłopcami po kraju i. rozsprzedaje towar. 
Stanąwszy przed rogatką miejską musi zło­
żyć opłatę za wjazd. Jeden z chłopców dzi­
w i się: —  Jesteśmy tacy biedni i jeszcze od 
nas ciągną pieniądze ludzie nieznani? 
...Odpowiada mu handlarz: —  Tak, bo z tych 
pieniędzy miasto utrzymuje drogi, oświetle­
nie ulic i t. p.; pieniądze oddane mu i oraz 
wracają do nas w  innej formie.

Państwo jest podobne do tego miasta. 
N ie jest tylko ..zakładem użyteczności pu­
blicznej41. N ie mniej jednak musi służyć oby­
watelom. N a tem polega jego moralność, że­
by służyło. I  tylko pod tym warunkiem mo­
że od obywateli żądać, by i oni służyli pań­
stwu. Poprostu musi udowadniać swoim oby­
watelom codziennie, że to, co mu oddają 
w  formie podatków, wraca do nich, choć 

w  innej formie... Wraca, a nie przepada!
W . Z.

Pod hasłem olbrzy­
miej Ilości b i a ł y c h  
towarów i niezwykle 

-  niskich cen! —

Z a p ra sza m y  na
B I A Ł Y  T Y D Z I E Ń

w DOMU TOWAROWYM

GLOBUS"
Sp, z o. o.99

Sensacyjna dekoracja 
w n ę t r z a  magazynu! 
Zakupiony towar obrę­
biamy b e z p ł a t n i e !

Onozędzaoig pieniądze kupując u nas w „BIAŁYM TYGODNIU" —  KRAKÓW, RYNEK GŁ. 31.

Polowanie w Białowieży skończone.
Warszawa, 31. t. (Telef.) P. Prezydent 

Rzplitej powrócił we środę do Warszawy, a 
dziś wyjechał do Wisły. Premjer Goering przy­
był do Warszawy dziś po południu i ma odje­
chać do Berlina. P. Goering został dłużej w 
Białowieży, by upolować wilka. Towarzyszył 
mu tam ambasador R zeszy von Moltke. Istotnie 
udało sie p. Goeringowi zastrzelić wilka. Po 
powrocie z Białowieży p. Goering był gościem 
ambasadora niemieCuilpgo j wziął udział w śnią. 
daniu, w którem uczestniczyli członkowie rządu 
polskiego.

Spotkanie w Czarnkowie?
Paryi, 31. I. (Tel. wł.). Prywatne donie­

sienia z W arszawy brzmią w  ten sposób, że 
spotkanie marsz. Piłsudskiego z kancl. Hi.

tlerem nastąpi jnż niebawem w Czarnko­
wie, jako pogranicznej miejscowości, do­
godnej dla obn stron. Zjazd powyższy usta­
lono rzekomo w  czasie obecnej wizyty min. 
Goeringa.

Min. Goering w Belwederze
Warszawa, 31. 1. (Telef.). Premjer Goering 

był przyjęty w godzinach wieczornych w asy­
ście ministra Becka przez marsz. Piłsudskiego, 
wieczorem odjechał do Berlina.

  o o o --------
Warszawa, 31. 1. (Telef.). Duże zaintere­

sowanie budzi piątkowe posiedzenie Komisji 
Spraw Zagranicznych Sejmu, na którem wystą­
pi min. Beck. Słychać, że zaraz po przemówie­
niu odbędzie się dyskusja.

Czy możliwe jest obniżenie budżetu.
Warszawa, 31. 1. (Telef.). Dużą sensację wywołał artykuł „Gazety Polskiej14, omawiający 

budżet i stwierdzający, że dalsze ograniczenia w nim są fizyczną niemożliwością. Oszczęd­
ności muszą być przeprowadzone przez rewizję obciążeń publicznych na rzecz samorządów 
i ubezpieczeń społecznych.

6. B. przeciw daninie szkolnej.

Kopni  t o i no  
W D R O G E R J I  im. SW. T E R E S Y

STEFANA H Y Ł Y  S i l
mydła, kremy, perhimv, wody kolońskie 
kosmetyki, ar*bki, g a l a n t e r j a  toaletowa 

zioła, chemikalia i t. d.
TOWAR W WIELKIM WYBORZE. 
N A J L E P S Z E J  J A KOŚCI .

Ceny niskie. Ceny niskie.

Senat obradował tylko 20 minut.
Warszawa, 31. 1. (Telef.) Obrady Senatu 

trwały wogóle 20 minut. Po co właściwie Se­
nat zwoływano, niewiadomo. Na początku po­
siedzenia marszałek zawiadomił senatorów, ż®, 
senator Jan Kołłątaj-Stmdnicki zrzekł się 
mandatu. Był on tylko "a/ na posiedzenia k*n- 
siytiicyjnem Senatu, na którem złożył słabo­
wanie. To referatfe senatora Rollego przyjęto 
ze zmianami ustawę o zepobiegnaiu chorobom, 
bez debaty przyjęto następnie ustawę o ozna­
czaniu wagi ładunków okrętowych i ustawę o 
przyznaniu obligacjom Warszawy praw papie­
rów papilarnych.

Warszawa, 31. 1. (Telef.) Na posiedzeniu 
| Komisji Budżetowej ogromną sensację wywo­
łało wystąpienie posła Miedzińsklego, który za­
proponował skreślenie pozycji 18 miljonów zł. 
w dochodach Ministerstwa Oświaty pod nazwą 
danina szkolna. Rząd zastrzegł sobie możność 
pokrycia niedoboru w granicach owych 13 mi- 
łjonów zł., na któro przewidziana była danina 
szkolna i wskaże w odpowiednim momencie 
inne środki pokrycia tych wydatków. Drugą 
sensacją było wystąpienie posła Hołyńskiego 
(reprezentant Lewiatana) przeciwko „Czasowi44 
za artykuł pod tytułem „Dyskusja budżetowa*4, 
gdzie żle zinterpretowano jego słowa.

Poseł Czapiński z PPS zauważył na to: 
„Czas4* popadł w twórczą opozycję.

Następnie poseł Miedzióski wygłosił refe­
rat generalny. Podnosił on wielkie sukcesy 
rządu w polityce finansowej i walutowej, co 
umożliwiło zlikwidowanie obiega dolara w Pol­
sce. Zaufanie do złotego jest powszechne. —  
Mówca akcentuje politykę kredytową rządu, po 
chwała politykę oddłużeniową w rolnictwie i 
przechodzi do spraw ściśle budżetowych', pod­
nosząc, że dochody i wydatki w budżecie pro­
jektowane były realnie, co stanowi dobry pro­
gnostyk na. przyszłość. P. Miedziński wyliczał 
następnie zastrzeżenia, którym chciał dać wy­
raz, uważajac, że to jest jego prawem i obo­
wiązkiem jako przedstawiciela obozu współpra­
cy z rządem. Referent oświadcza się przeciwko 
nowym podatkom i automatycznemu podwyż­
szaniu dawnych podatków, gdyż taki© metody 
powiększyłyby tylko zaległości podatkowe, a 
gdvby nawet dały efekt Tnaterjalny, sprowadzi­
łyby zniszczenie wiele warsztatów pracy, a 
państwo potrzebuje przecież płatników podat­
kowych i za 10 i za 100 lat. Należy znaleźć 
drogę do skoordynowania działalności admini­
stracji skarbowej i skończyć z wypadkami żą­
dania tepmż podatku po trzy razy. Mówca cy­
tuje iprzykłady z Wilna, ojczystego miasta mi­
nistra skarbu i apeluje równocześnie do wice­
ministra skarbu Staniszewskiego, który zna ży- 

ysie i warunki gospodarcze, aby przyczynił się 
do usunięcia tych niedogodności. Działa to bo­
wiem ujemnie zarówno na autorytet urzędów 
jak i na psychologię płatników zwłaszcza wie­
śniaków, którzy z natury rzeczy najtrudniej mo 
gą sobie poradzić 2 urzędami, mieszkając od

nich daleko, a często nie umiejąc ani pisać, ant 
czytać. Wieśniak, który zapłacił a nie może się 
bronić i musi płacić drugi raz ma wratenie- 

' że jest

j ZWIERZĘCIEM, TROPIONEM W  DŻUNGLI- 
PODATKOWEJ.

Dalej fp. Miedziński dowodzi, że należy bró- 
1 nić kieszeń ipodatnika w ten sposób, ażeby 
zmniejszyć ciężary samorządowe i socjalne, 
wreszcie mówiąc o pokryciu deficytu wyraził 

, pogląd, że rynek nasz dojrzał do wewnętrz­
nych operaeyj kredytowych. Pokrycie deficytu 
drogą tych operaeyj jest stanowczo lepsze, 
aniżeli jakiekolwiek obciążenie podatkowe.

W  kołach poselskich w związku z tem o* 
świadczeniem generalnego referenta budżetowe­
go wyrażano (przekonanie, że oświadczenie P* 
Miedzińskiego jest zapowiedzią nowej pożycz­
ki wewnętrznej.

Tragiczne zajście w Warszawie.
Warszawa, 31. 1. (Telef.). Minionej nocy 

u zbiegu ulic Kruczej, Mokotowskiej i Pięknej 
w  cukierni Matkowskiego była obecna Stani­
sława Pecowa i  Janusz Szwankowski, student 
Politechniki Warszawskiej, mistrz pływacki 
Warszawy. W  pewnej chwili do cukierni 
wpadł mąż Pecowej — Władysław Pec, współ 
pracownik administracji oddziału warszaw­
skiego „IK C .“  i zażądał wyjścia ich obojga na 
ulicę. Na ulicy Pec strzelił naprzód do żony, 
którą zranił w  rękę, potem czterema kulami 
zabił Szwankowskiego, a wTeszcie popełnił 
samobójstwo. Okazuje się, że Szwankowski 
znał się z Pecową jeszcze z czasów zawodów 
pływackich i wówczas nawiązały sie między 
nimi bliższe stosunki.

-ono 1 r ,

Akademickie zawody w Rabce.
Rabka. (PA T ). W ostatnich dwoi dniach 

spadł tu obfity śnieg, pokrywając cala Rabkę 
i okolicę grubą warstwą śniegu. Z okazji m ię­
dzynarodowych akademickich zawodów' nar­
ciarskich nastąpi liczny zjazd gości.
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0 czem piszą Mułsolini w obronie niepodległości Austrii
Dmn«n9nrl<i hfilsToiailfM ii nrwnw lrinn ■Propaganda bolszewiimu przez kino.

„N ow iny  Codzienne'4 (W arszawa) zwra­
cają uwagę na zalew W ołyn ia  filmami so- 
;wieekiemi.

„Pow odzen ie  film ów  sow ieckich  na 
:W ołyn iu  —  piszą „N o w in y ” —  jest rząd 
ko  spotykane, a frekwencja, w kinach 
gran iczy  ■wprost z masowym  obłędem. 
W id ow n ię  zapełn iają w p ierw szym  rzę­
d z ie  typy, jak ie  w  k in ie albo w ogóle, 
a lbo  rzadko się spotyka. Jak p ie lg rzym ­
imi w iernych do cudownego miejsca cią­
gną z sąsiednich wsi i m iasteczek tłum y 
ludności, żąd ne j boi s zew  i c ko-o-kra now e­
go w idow iska.

Zapytajm y, kto za propagandę tę 
płaci?... T y lk o  mv!... Jest ktoś, kto po­
tra fi okoliczność tę bardzo um iejętn ie 
i w ykorzystać i obsadza za pośrednic­
tw em  swych agentów  calendarium  na­
wet najm niejszych  kin, szczególnie na 
kresach wschodnich, częstokroć ze szko 
,dą dla film ów  polskich. Są to n iby po­
ciągn ięcia  handlowe, za któremu—rzecz 
prosta, —  k ry je  się zupełnie inny cel. 
N iem a film u  sow ieckiego bez m niej lub 
w ięce j jaw nych  p ierw iastków  agitacy j­
nych... Lecz to m ało! Do każdego film u 
sow ieck iego dochodzi specja lny doda­
tek, ilu stru jący całkiem  jawnie, że  naj- 
Idealndejszym ustrojem  jest ustrój bol­
szewicki. A  publiczność potw ierdza  to 
frenetycznym i oklaskam i na widowni... 
Czy ten kult, to jaw ne uw ielb ian ie w ro­
giego nam ustroju m a się dokonywać 
za aprobatą i  to lerancją  władz?..,44

Co wart „demokraiyzm“ socjalistów!
„R obotn ik44, upomniany przez żydow ­

ski „Nasz Przegląd4*, że nie popiera „postę­
pu**, a pomaga „reakcji44, zaczyna się —  
poprawiać. Pisze dytyram by pochwalne na 
cześć —  Meksyku i „socjalistycznego44 wy-’ 
chowania w  szkole meksykańskiej... Przyta­
cza słowa min. oświaty, że szkoła socjali­
styczna w  Meksyku będzie

„ośrodkiem akcji przeciw fanatyz­
mowi, grzechom i ranom społecznym i 
systemom wyzysku, podtrzymującym  
nędzę i  ciemnotę. Znaczy to, że nowa 
szkoła będzie zaczepna, że stosować bę­
dzie bezlitosną krytykę względem 

'wszystkich form niewoli materjalnej i 
'duchowej, prowadzącej do zwyrodnie­
nia i zniszczenia godności ludzkiej4’.

Są to frazesy, za któremi kry je  się po- 
prostu bezbożnictwo... „Robotnik*4 chwali tę 
szkołę i wszystkie metody, przy pomocy 
których rząd Meksyku prowadzi „socja listy­
czne wychowanie44. To nas skłania do jed­
nej uwagi: „R obotn ik44 lubi „w o lę  ludu44 
przeciwstawiać „dyktatorskim 44 zachcian­
kom. A le  to w  Polsce. Natomiast uważa, że 
socjaliści w  Meksyku nie potrzebują liczyć 
się z „w olą  ludu44, że im wolno bić i mordo­
wać tych, k tórzy sobie nie życzą bezboż­
nictwa w  szkole!... T y le  wart „demokra- 
tyzm44 socjalizmu!

ZydzI i pornografja.
W iedeński korespondent żydowskiej 

„Chw ili44, Dr. Sz. W o lff, pisze, że w  W iedniu 
grano w  jakimś podrzędnym teatrzyku „o r­
d y n a c ie  pornograficzną44 sztukę. W reszcie 
urzędnik policji położył kres zgorszeniu i 
zaaresztował ca ły teatr, od dyrektora po­
cząwszy.

„Dobre bezcenzuralne czasy d la  f i l ­
m u i  teatru  —  ubolew a p. W o lf f  —  koń­
czą się ju ż w  Austrji. N iedawno uchwa­
liła  Rada M in istrów  na swejem  posie­
dzeniu już w  najb liższej przyszłości 
w prow adzić cenzurę prew encyjną dla 
w szystk ich  sztuk teatralnych i  film ów.

• Zwłaszcza, w  film ie  jest to rzecz bardzo 
■przykra, gdyż n igdy niewiadom o, czy 
ten lub ów  film , (k tóry jak  zw yk le m a­
sę p ien iędzy kosztował) z tego czy ow e­
go  powodu nie zostanie zakazany. K o ­
m unikat Rady M in istrów  dodaje wpraw  
dzic, że p rzy  produkcji każdego film u  
może na życzen ie zostać postaw ionym  
do dyspozycji doradca rządowy, ale to 
jest znowu o ty le niemiłe, że przypom i­
na aż nadto mocno i przykro berlińskie 
-praktyki Goebbelsa. T a  cenzura będzie 
m ia ła  naturaln ie w  p ierw szym  rzędzie 
um oraln iający charakter, gdyż o tern. 
b v  w  W iedn iu  produkowano n-p. film y  
treści, w yw rotow ej, albo rew olucyjnej 
rzecz jasna w  danych warunkach m ow y 
być nie może. A le „m oralne4* będą w ie­
deńskie film y musiały być, jak  są n ie­
m i nazistyezne. I o dekolcie bohaterki, 
o scenie poealunkowej, o tern, czy w o l­

no się w  negliżu  pokazyw ać publiczności

Niejako w przeddzień wyjazdu przedsta­
wicieli Francji (premjera Flandina i min. 
spraw zagr. Lara la ) do Londynu wystąpił 
premjer Wioch B. Mussolini na łamach pary­
skiego „Journabu*4 ze znamiennym artykułem 
na temat dziejowego posłannictwa Austrji. 
Problem ten ma szczególne znaczenie dla 
Włoch, a kierownik tego państwa daje mu 
obecnie bardzo znamienne ujęcie.

Mussolini stwierdza na wstępie, że Austrja 
jest państwem germańskiem tak samo jak 
np. Prusy. Nie oznacza to atoli, że sposób ży­
cia Niemców austriackich nie jest pod wielu 
względami całkowicie odmienny od pruskie­
go. Austrja ma do spełnienia <lwa zadania 
dziejowe: 1) ma być łącznikiem między naro­
dem niemieckim i cywilizacją naddunajską,
2) jest ostoją katolicyzmu. Austria musi chro­
nić te kulturę niemiecką, która przez zetknię­
cie z łacińską przybrała charakter bardziej 
humanitarny. W  tym samym stopniu w'ażnym 
czynnikiem jak wspólność mowy miedzy Au- 
strją i Niemcami jest również wspólność wia­
ry między Anstrją i Włochami.

*  *  *

Powyższą enuncjację Mussoliniego oma­
wia obecnie „Germania44 podkreślając, że wy 
nurzenia osobistości takiej, jak Mussolini, 
z natury rzec-zy posiadają poważne znaczenie. 
Ale właśnie ze stanowiska katolickiego wyra­
ża to pismo swoje zdumienie, że tak światły 
człowiek posługuje się „ogólnikami44, mają­
cemu charakter czysto propagandowy, a nie­
zgodnemu (?) z rzeczywistością.

„Nie możemy — powiada „Germania44, 
podporządkowana dzisiaj całkowicie hitleryz­
mowi — zgodzić się na tezę, że katolickie 
Niemcy rozpoczynają się dopiero na południe 
od linji Lindawa—Passawa. Czyż p. Mussoli- 
niemu — pyta —■ nie jest wiadomem, że trze­
cią część obywateli Niemiec stanowią kato­
licy? Że w  katedrach Kolonji, Bambergu, Hil- 
desheimu albo w kościele św. Jadwigi w Ber­
linie równie gorące modły wznoszą się do Bo­
ga jak np. w wiedeńskim tumie św. Szczepa­
na? Dzisiaj jest rzeczą modną łączenie kato­
licyzmu z rasą łacińską i tejże rasie przypi­
sywać zalety szczególnego humanitaryzmu i- 
chrześcijańskiego światopoglądu. Nic nie jest 
tak sprzeczne z ideą katolicyzmu, obejmują­
cego wszystkie narody jak wiązanie go z pew­
ną kulturą i z pewną rasą. Jeżeli włoski pre­
mjer stosuje pewne probierze porównawcze, 
to niech nie bierze nam za złe, że my przy­
pomnimy niektóre nowsze fakty z historji je­
go kraju i wogóle państw łacińskich. Wynik 
takiego przeglądu bynajmniej nie bedzie bar-

mamy (Niemcy) niewątpliwie powodu, aby 
sie chełpić po faryzejsku. Ale możemy od in­
nych narodów i ich najwyższych przedstawi­
cieli oczekiwać, aby nam po mentorsku nie 

dziej pochlebny dla narodów romańskich, niż zaraucali tego, czego sami życiem swem nie 
dla rzekomo barbarzyńskiej przeszłości Ger- j dowiedli44.
manów, którzy przecież stworzyli coś tak w ie li Zagadnienie postawione przez Mussolinie- 
kiego jak pierwsze święte państwo niemiec- <r0 przenosi „Germania4* na teren niewłaści­
wego narodu. Czy to tak dawno temu, kiedy j Wy. Mussolini nie twierdzi, że tylko rasa ła­
to katolicyzm wioski traktowany był przez ma : eińska godnie reprezentuje katolicyzm, a 
.soński rząd wioski nie po chrześcijańsku i n ie ! „Germania44 ma racje wypominając hiszpań- 
humanitarnie? Sam faszyzm dopiero po d łu -jśk ie i meksykańskie W o d n ie . Mussolini na-

ksistów, a przedewszystkiem rządu meksykan 
skiego, aby dojść do przekonania, że my dzi­
cy jednak czasem jesteśmy lepszymi ludźmi.
Wszystko, co ziemskie, jest niedoskonałe i nie Austrji przez Rzeszę.

i nawet, że stanowią jedną trzecią jej ludno­
ści. A le  to jest niewygodne dla „Germanii", 
która najwidoczniej opowiada się za zaborem

Delegat Apost. do wiernych Meksyku.
Prasa  zagraniczna podajje lis t pasterski 

delegata apostolsk iego na. Meksyk, arcybi­
skupa Leopolda Ruix y Flores, baw iącego 
na  w ygnan iu  w  Texas (Stany Zjedn.). L is t 
ten stoi w  zw iązku z zatargiem , k tó ry  n ie­
dawno rozgorza ł w  M eksyku w  spraw ie 
„socja listycznego w ychow an ia ’4 w  szkole 
państwowej. Zaw iera  ogólne w skazania dla 
kato lików  M eksyku i pouczenia, jak się m a 
ją  zachować w  tych trudnych n iezm iernie 
chwilach. Na przytoczen ie zasługuje za­
kończenie listu ; podaje bow iem  te praktycz 
ne zasady postępowania. Skupia je  arcybis­
kup Ruiz y  F lores w  cztery punkty.

„1) Żadnej św ieck iej w ładzy n ie przyz­
naje Kośció ł praw a zakazyw an ia tego, co 
Kościół uw aża za konieczne d la  dobra 
dusz; z tego względu n ie jest nikomu pod­
dany w  sprawach duchowych. W  sprawach, 
zaś tyczących się ustroju politycznego Koś­
ciół będzie pierwszym w  poparciu władzy, 
dopóki ta władza nie przekroczy swoich 
granie.

2) Że Kościół m a misję pielęgnowania 
cywilizacji, że jest matką wolnych naro­
dów, musi uświadomić swoje dzieci i  zwró­
cić ich uwagę na to, iż spoczywa na nich 
obowiązek pracować ofiarnie na rzecz wol­
ności Meksyku, przy pomocy wszystkich 
sił i środków, o ile te zostają w  granicach 
niezmiennych praw moralności i sprawie­
dliwości.

3) Ani obawa, ani źle pojęta miłość 
dóbr doczesnych nie może zaciemniać świa­
tła sumienia do tego stopnia, by się katoli­
cy narażali na niebezpieczeństwo zaparcia 
się lub utraty wiary. Dlatego winni wie­
dzieć, że im nie wolno należeć do „Narodo-

Trzeci morderca kantarowy ukrywa siu w Gzechach?
Zbrodnia, popełniona omegdajj koło P ra  

g i na osobie inż. Formisa w  dalszym ciągu 
niepekoi opinję publiczną. „Narodni Listy4’ 
podają dalsze szczegóły, przyczem stwier­
dzają następujące fakty:

Zbrodnia w  hotelu  „Zahorzi*4 dokonana 
została przed godz. 11 w  nocy. Ślady krw i 
na chodniku wskazują, że także jeden ze 
sprawców  został ciężko raniony. Jest nim  
trzeci zam achow iec —  w edle paszportu 
Schubert. Stw ierdzono dalej, że samochód 
uwożący zbrodniarzy po ich czynie przybył 
do m iejscowości Lobosice o godz. 1-ej w  no­
cy, do punktu granicznego koło Podmo­
kłych, zdążył a to li dopiero o godz. 4-tej 
nad ranem , chociaż na. przebycie drogi 
Lobosice Po dm o kły potrzeba eona j wyżej 
1 godziny. Z tego w yn ika, że zam achowcy 
gdzieś w  drodze zatrzymali się przez dwie 
godziny i w  tym  czasie „zabezpieczyli’4 ran­
nego towarzysza w miejscu niewątpliwie 
zakenspirowanem. W  tym  kierunku winno 
pójść teraz śledztwo i znaleźć kryjówkę 
hitlerowską w ty ni obszarze pogranicznym .

Czeska opinja publiczna śledzi z praw- 
dziwem  zainteresowaniem  przebieg śledz­
twa. a w ładze odm iennie od zwyczajowej 
praktyki w  podobnych wypadkach prowa­
dzą dochodzenia n iejako jawnie, dozwala­
jąc na u jaw n ian ie w prasie wszelkich szcze 
gółów  i poszlak, które mogłyby doprowa­
dzić do w ykryc ia  sprawców.

N a podstawie- rew elacyj „Naroduiich 
L is tów 44 przeszukuje się też obecnie przy-

k inow ej będzie w  przyszłości decydował 
jak iś hofrat...’4

Znamienne jest to ubolewanie żydowskie­
go dziennikarza, że rząd austrjacki zwalcza 
pornograf ją i  niemoralność.

ległe miejscowości w  okolicy Pragi. Jeżeli 
bowiem jeden z uczestników zbroldni został 
tam gdzieś ukryty, to niewątpliwie stało 
się to przy jakiejś „miejscowej*’ pomocy. 
Podkreślić należy, że przestrzeń Loborice—  
Podmokły jest obszarem o przewadze lud­
ności niemieckiej, która hołduje ideołogji 
hitlerowskie!].

Zbrodnia, popełniona w  hotelu „Zahorzi4’ 
odsłoniła z drugiej strony fakt istnienia 
na obszarze Czechosłowacji tnjnej ®t*cji 
radjowej, co komplikuje sprawę, w  sposób 
nieprzyjemny dla władz czechosłowackich. 
Ze strony niemieckiej podniesiono miano­
wicie zarzut, że Czechosłowacja mietylko 
udzieliła azylu emigrantom socjalistycz­
nym z Niemiec, ale tolerowała u siebie wro­
gą propagandę tych żywiołów 1 nie zapo­
biegła zainstalowaniu prywatnej stacji ra­
djowej, co sprzeczne jest z odnośnerad kon­
wencjami. Pośrednio ma to być jakby uspra 
wiedliwieniem samosądu, który tak  krw a­
wo rozegrał się krytycznej nocy.

wo-R ewolucyjnej Partji**, pon iew aż part ja  
ta jest otw arcie ateistyczną. N ie  m ogą być 
członkam i mason er ji. P om ija jąc  już fakt, 
że m asoneria jest taj nem stowarzyszeniem  
potępionem przez Kościół i w e wszystkich  
krajach przez Kościół zakazanem, masone- 
rja jest przyczyną prześladowania, w  któ- 
rem  żyjem y, i  przyczyną praw ie  całego 
n ieszczęścia narodowego. Członkow ie „Na- 
rodow o-Rewolucyjnej P a r t ji ’4 i masonerji 
n ie  m ogą przystępować do Sakramentów, 
o ile  nie w yrzekną się tych błędów.

■i) W szystk ie  metody, których m ają  ka­
to licy  używ ać dla spełnienia swoich obo­
w iązków  i osiągn ięcia wolności, n ie p rzy ­
niosą pożytku, jeś li są złączone z grzechem, 
—  je ź li n ie  są zw iązane z Bogiem , —  jeśli 
n ie u w zg lędn ia ją  m iłości b liźn iego w -sto ­
sunku do braci, a szczególnie w  stosunku 
do kapłanów, prześladowanych, i  tych 
wszystkich, k tórzy wśród n iezliczonych  tru  
dności po bohatersku walczą, aby kraj r a ­
tować przed postępującym  zalewem, —  je ­
ś li nie przyjm u ją Sakram entów  św. jak naj 
częściej, —«■ jeś li się nie modlą z pokorą, 
w ia rą  czynną i ufnością bez granic, —  jeśli 
n ie spełniają praw dziw ych  dzieł miłości 
b liźn iego44.

"m m sm

W Moskwie zmarł

zastępca przewodniczącego Rady Komisa­
rzy Ludowych, Kujbyszew. Przyczyną na­
giej śmierci była skleroza serca.

Pr*y zamawiania pojodyaozyoh 
ogzoatplwncy „Glosa Narada4* 
naloty równooiefinle nadoałal 
20 gr. za kaidy nantor dzloa- 
aika f opłato pocztową 10 gr 

od ogzomplarza.

Od piątku dn. 25 stycznia w kinoteatrze „UCIECHA**.
Niezapomniana „Csibi*4 —  rozkoszna .M arika* z filmu „Wiosenna parada*

E D A M f K 7 l f A  f i  A  A L  swet  najlepszej kreacji -
■ K f U l o l m l l H  a J O a a a J W  stanowiącej prawdziwy popis 

werwy, humoru i nieporównanej gry w filmie

G r u s s  u n d  K u m —

Weronika.WERONIKA
film wytwórni wiedeńskiej — w języku niemieckim. — Reżyser: Karol Boese, muzyka i pio­

senki: K. Schwabach. W filmie występuje para znakomitych artystów komików

Paweł Hdrbifer I Otto Wolburg.
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Klęska powodzi w południowej Biiłaari i Tracji.
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licach. Adrjanopola, powoli obniża sio. Nawia- 
zana już została komunikacja z kilkoma wsia 
mi, które całkowicie były odcięte od świata. 
Naprawa iin ji kolejowej, idącej ze Stambułu 
na zachód, uszkodzonej przez powódź, potrwa 
około miesiąca. Częściowe uruchomienie ko­
munikacji kolejowej spodziewane jest naj­
wcześniej za dwa tygodnie. Do tego czasu ko­
munikacja dla pasażerów, jadących z Europy 
lub do Europy odbywać się będzie autobusa­
mi od granicy bułgarskiej do Adrjanopola.

Schronisko na naiwyższem w świecis wzniesieniu.

' W Stambule Tiie otrzymano od trzech dni żud 
nej poczty zagranicznej.

Południowa część Rułgarji — a szczególnie , 
miasto Haskowo — ucierpiała wskutek powo­
dzi. W ieje domów zostało zniesionych a zna­
czna ich liczba uległa poważnemu uszkodze­
niu tak, że mieszkańcy będą musieli je  opu-, 
śeić. Szczególnie ucierpiały składy tytoniu, 
które znajdują się w niżej położonej części 
miasta. .Jedna z wiosek, leżąca w pobliżu mia 
sta Haskowo, została odcięta zupełnie od ; 

| świata. Ofiar w ludziach dotychczas nie za no- 
towano.

różnych  gatunków  zup
))\  2 najlepszych naturalnych pr&
Ja duktów jak grzyby, StrąakowĄ

% a- jak id M -
kostka - M wiek domieszek chemicznych, u~\
tyfknX\ M  m°żtwiają w kilku, minutach, \ 
2Q9iw iy )I^ ^ ^ )Tłŷ oiomn ŝ!nacinejpcftcaióy. \
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„Marianum" akademickie we Lwowie.
Myśl, rzucona:, przez O. Mirka T. J., by 

.stworzyć we Lw ow ie  Dcm sodalicyjny 
„M ariam i m " dla akadem ików z czterech 
wyższych uczelni jest bliską realizacji. 
W  ciągu dwóch lat od założenia Tow arzy­
stwa D. S. „Marianum*’ ofiarowano na ten 
cel: 1) w illę  przy ul. Ostrołęckiej na dom 
sodalisów studentów politechniki, 2) kam ie 
rticę dwupiętrową p rzy  ul. P ija rów  na dom 
sodalisów studentów medycyny, 3) k ilka ­
naście tysięcy złotych, w  czem pierwszy 
tysiąc złożył ze swych drobnych oszczędno­
ści ostatni żyjocy oficer z powstania stycz­
niowego, Sodalis Marianus, niedawno zga­
sły śp. Teofil Plndelski-Benikowski.

A le ognisko wszechstronnej, zbożnej 
działalności Sodalicyj M ariańskich w tak 
rozległem  mieście, jak  Lw ów  nie da się 
zamknąć w ścianach jednego domu, gdyż 
prze jaw y tej działalności z natury rzeczy 
w ym aga ją  nie jednego, lecz kilku, nieraz 
odległych od siebie objektów.

Muszą zatem powstać w ramach „M aria  
num“ : l )  bursy dla zam iejscowej m łodzieży 
sodalicyjnej szkół średnich, 21 domy a-kade 
m ićk ie  sodalicyjrie, męskie i żeńskie z ta­
ni emi m ieszkaniam i, domy w  których mło­
dzież akadem icka m iałaby możność wieść 
życie re ligijne, towarzyskie, a jednocześnie 
skupione na nauce i poważnej pracy nad 
sobą dla chwały Boga i dobra Polski, 3) 
oratorjum  —  kaplicę dla ogółu młodzieży 
akadem ickiej.

P rzy  energicznym wysiłku , Zarządu To 
w arzystw a Domu Sodallcyjnego „M aria- 
num", przy ofiarności m ieszkańców Lw o ­
wa, na Kresach Rzeczypospolitej stanie 
tw ierdza  w ia ry  dobrych obyczajów, nauko­
w e j pracy, strażnica, polskiego ducha: „Ma, 
riam im “ , dla dobra, m łodzieży akademic­
k ie j lw ow sk iej. (K A P ).

Rzucił krucyfiksem w sędzio
i uległ paraliżowi.

Przed  n iedawnym czasem okręgow y sąd 
w  Łodzi rozpatrywał sprawę K. Z Wierz­
chowskiego, oskarżonego o oszukańczą grę 
w  karty. W  czasie roziprawy Zw ierzchow  
ski po ogłoszeniu w yroku skazującego, 
chwycił ze stołu sędziowskiego krucyfiks 
f pęttowal rzucić nim w  członka kompletu 
sądzącego. Gdy posterunkowy po lic ji oraz 
woźny sądowy przytrzym ali awanturnika, 
rzucił on krucyfiksem o podłogę, rozbijając 
go na kawałki. W  tych dniach odbyła się 
rozprawa apelacyjna. Do sądu Z Wierzchow­
skiego przyniosło dwóch posterunkowych. 
Okazało się, iż po rozpraw ie w  sądzie okr. 
gdzie  dokonał on p ro fanacji krzyża, tknął 
go w  wiązieniu paraliż. Kalectw o Zwierz- 
chowskiego w yw oła ło  w ie lk ie  w rażen ie na 
zebranej w  sali publiczności, która komen­
towała wypadek przestępcy jako karę Bożą.

Tajemnicze morderstwo na osobie 
dyrektora gimn.

W  Zduńskiej Woli kolo Łodzi dwaj rama- 
skowani mężczyźni wtargnęli do mieszkania 1 
dyrektora gimnazjum im. Kazimierza W iel | 
kiego, Biegańskiego i wystrzałami z rewolwe- 
rów pozbawili go życia. Morderstwo zostało 
popełnione w oczach żony i dwojga dzieci śp .! 
Biegańskiego. Bandytom udało się zbiec.

 o - o - ------
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SKRADLI JEJ PIERŚCIONEK. E. Henrykow-
ska, mieszkanka Łodzi zameldowała policji, 
iż ograbiona została % trzech pierścionków 
brylantowych, wartości 4.500 zł. Rabunek od­
był się w dość osobliwych okolicznościach. 
Oto na ulicy podszedł do niej jakiś mężczyzna 
i zapytał, czy nie wie, gdzie się w  pobliżu 
znajduje sklep jubilerski. W  tym momencie 
podszedł jakiś osobnik, ubrany w chałat i jar 
mnłkę, oświadczając, iż jest jubilerem, nie 
zna języka polskiego i prosi, by zatrzymana 
podjęła się roli tłomaczki. Henrykowska zgo­
dziła się oddać nieznajomemu tę przysługę, 
poszli więc wszyscy do bramy i wtedy osobDik 
w  ubraniu europejskiem przytknął nagle siłą 
chustkę z chloroformem do twarzy kobiety. — 
Henrykowska straciła przytomność a gdy się 
ociknęła, nie było już rabusiów, a na ręce — 
cennych pierścionków.

ZA ZRABOWANIE ZŁ. 1.50 PÓŁTORA 
ROKU WIĘZIENIA. Przed sądem przysię­
głych w Czortkowie toczył się proces rabunko 
wy Wasyla Buldiaka, oskarżonego o dokona­
nie napadu rabunkowego na woźnicę Pawła 
Sorobaja. Osk. Buldiak wyskoczywszy z lasu 
krytycznego dnia z okrzykiem „stój“ ! zatrzy­
mał Sorobaja, poczem pod groźbą zastrzele­
nia zrabował mu jednego złotego i 50 groszy, 
nie zwracając uwagi na błagania woźnicy, że 
pieniądze te są mu potrzebne na chłeb i pod­
kucie konia. — Sprawcę napadu skazał sąd 
na półtora roku więziema.

Turystyka, i. a łp in istyka w  Sowietach 
stoją na wysokim  poziom ie. L iczne zdoby­
cze alpinistyczne, w górach Kaukazu i na

SPARALIŻOWANY ZE STRACHU PRZED  
KONTROLĄ. Na rynku Tyszkiewiczowskim 
we Lw ow ie wydarzył się wypadek, który wy 
wari na wszystkich straganiarzy przygnębia­
jące wrażenie. W  czasie kontroli patentów w 
straganach, jeden ze straganiarzy, niejaki 
Hirsz Cieśla, nie mając jeszcze nowego świa­
dectwa przemysłowego na rok 1935, tak się 
przejął niespodziewaną kontrolą, że padł na 
ziemię nawpólprzytómny. Wezwano lekarza, 
który stwierdził, że Cieśla został sparaliżowa­
ny. W  stanie ciężkim przewieziono go do szpi 
tala.

UCIECZKA OSKARŻONEGO Z SĄDU.
Jeden z oskarżonych w- rozpatrywanym  
obecnie przez Sąd. O kręgow y w  W arszaw ie 
procesie o fałszowanie książeczek oszczęd­
nościowych PKP. Bienias, odpow iadający 
z w olnej stopy, w yd a lił się z. sali sądowej 
na u licę i zb iegł w  n iew iadom ym  kierun­
ku, w-siadłszy do przejeżdżającej taksówki. 
W szczęty  pościg n ie dał narazie rezultatu. 
Sąd odroczył w  tych warunkach dalsze roz 
patrywanie sprawy.

14-LETNI ZA D U SIŁ  9-LETNIEGO. —  
Sprawa o morderstwo, popełnione przez 14 
letn iego  chłopca, na 9-1 et nim  malcu, roze­
gra  się n iebawem  w  sądzie okręgowym  w  
W arszaw ie  N a  ław ie oskarżonych zasiądzie 
Jan Balicki, syn włościanina z okolic Ży­
rardowa, pozostający pod zarzutem udusze­
nia paskiem syna sąsiada. Zbrodnia była 
dokonana po k łótn i o gołębie, w  odludnym 
zagajniku.

W ładze  śledcze dokonały za pośrednie 
tw em  lekarzy badania co do poczytalności 
Balick iego. W yn ik  w ypadł n iekorzystnie, 
d la  m łodocianego mordercy. Uznano go za 
odpow iedzialnego przed sądem i rozprawo, j 
odbędzie się 25 lutego.

Pam irze należy zaliczyć do poważnych w y­
czynów w tej dziedzinie. Ośrodkiem zain­
teresowania w  górach Kaukazu, gdzie 
szczyty wznoszą się przeważnie ponad 
4.000 metrów, jest najwyższe wzniesienie 
w Europie, Elhrus, liczący 5629 metr. 
(Montblanc 4810). W yjśc ie  na Elbrus jest j 
technicznie łatw iejsze niż na M ontb lanc,1 
z powodu jednak w ielk iej wysokości, w ię ­
cej wyczerpujące. W yp raw y  na Elbrus 
przedsiębrano dotychczas zw ykle od stro-j 
ny północnej pasma kaukaskiego z m iej- j 
scowości Adelsu w dolinie Baksan. Pochła­
niało to jednak w iele czasu i zdawało tu j 
rysiów  na łaskę, i n iełaskę warunków at­
mosferycznych. Przeszkody te usuwa teraz 
schronisko wybudowane na przełęczy el- 
bruskiej na wysokości 5.220 metrów. Jest 
to chata najwyżej położona na całym świe 
cie. Otwarcie schroniska odbyło się w  ubie- j 
gfym  roku, a o tej uroczystości czytamy 
dokładne opisy w dziennikach sowieckich.

W  otwarciu  schroniska, oprócz sow iec­
kich alpinistów, w zię li udział także liczni 
goście zagraniczni, przedstaw iciele obcych 
towarzystw  turystycznych. P rzy  tej okazji 
koleje sow ieckie zorganizowały nadzwy­
czajne pociągi z odległych nawet stron 
w  góry Kaukazu. Pogoda w dniu otwarcia 
schroniska nic dopisała. Dojście do schro­
niska utrudniała śnieżna wichura i mróz 
18-stopniowy. Z trudem  odnaleziono chatę, 
skrytą  praw ie zupełnie, pod ppwloką śpic- 
.gu. O twarcie schroniska, którego gospody­
nią jest Niemka z Wiednia, odbyło się 
w  prosty sposób. Pew ien  sow iecki inżynier 
przedsta w ic ie l towarzystw  turystyc znycb 
wydostął się na dach i zatknął tam chorą-1 
giew . P o  krótkim  pobycie w  schronisku, i

szemu alpiniście, który wyszedł na Elbrus, 
wręczono rzeźbę tej góry. Był n im  prof.

•’ Olbricli z W iednia. Następnie m iejscowa 
{ludność, w narodowych strojach, popisy­
wała się tańcami i pieśniami, które są od- 
ż w  i er c i cd 1 e n ie m z w y c z a j ó w woj o w i ii c z ych 
plemion kaukaskich. R. P.

 ono--------

X  c « b I « ^ o  ś m im t m .
W dn*u patrona dz ennikarzy.

W  dn. 29. I. z okazji święta św. Francis* 
ka Salezego, patrona dziennikarzy, w rzym 
skiej bazylice N. Serca Jezusowego przy 
zgromadzeniu księży Salezjanów  O. R inal- 
(li T. J„ dyrektor czasopisma „C iv ilta  Catto 
lica. ', odpraw ił uroczystą Mszę św., w któ­
rej wzięli udział bardzo liczni przedstawi-

.e pzc.sy w łoskiej i zagranicznej. Podo­
bne nabożeństwo odpraw iono również 
w kościele parafialnym  M iasta W atykań ­
skiego. W  nabożeństw ie tern w zię li udział 
wszyscy dziennikarze i współpracownicy 
publikacyj watykańskich. (K A P )*

300-lscie Akademii francuskiej
W tych dniach jak już donosiliśmy — 

Akademja Francuska obchodzi uroczyście 
300-setną rocznicę swego istnienia. W związ­
ku z tein warto przypomnieć, w jaki. sposób 
doszło do założenia tej znanej ogólnie insty­
tucji. Oto kardynał Richelieu, pragnąc wsła-. 
wić imię literatury francuskiej, postanowił na 
dać dekretem króla Ludwika XIII z 29 stycz­
nia 1635, prywatnym zebraniom literatów w 
domu Valentinea Co mi erb cechę stałej insty­
tucji. Naczelnym zadaniem Akademji miało 
być wówczas oczyszczenie i ustalenie języka 
francuskiego oraz wydanie w ielkiej eniwklo- 
pedji. Akademików jest zawsze czterdziestu. 
Nominacja więc nowego „nieśmiertelnego*4 na 
stępuje tylko wówczas, gdy opróżni się miej­
sce po zmarłym.

W Hiszpanji silne mrozy.
W  H iszpanji w dalszym ciągu panują 

już liczne wypad­
ki śmierci wskutek zamarznięcia. Komuni­
kacja ko lejow a na kilku lin jach została 
całkow icie przerwana wskutek wielkich 
zasp śnieżnych. Utrzym anie ruelm  pocią­
gów  w  ramach rozkładu jazdy, szczególnie 
w  północnej H iszpanji jest zupełnie nie­
możliwe.

100 tubylców w zaspach śnieżnych 
Atlasu.

Cztery samochody z tubylcam i utknęły 
w drodze z Marakesz w  śniegach Atlasu i  
pozostają tam od dwóch dni. W edłu g krą­
żących pogłosek, ze 100 tubylców 8 zmarło.
Został w ysłany spiesznie oddział ratowni­
czy.

Najszybszy kontrtorpedowiec należy 
do Francji.

W Lorient we Francji odbyły się próby 
kontr torpedowca „La Terrible*4, wybudowa­
nego w warsztatach okrętowych w Caen. —: 
Kontrtorpedowiec osiągnął szybkość 45,5 wę­
złów na godzinę, co jest rekordem światowym 
dla statków tej kategorii. Poprzedni rekoTd, 
ustanowiony przez kontrtorpedowiec „Cas- 
sard“ wynosił 43 węzły.

SPR A W A  K ANONIZACJI BŁOG. TO­
M ASZA MOORE I  BŁOG. JANA FISCHE
RA, W  dn. 29. I. Ojciec św. zrana nie udzie­
lał zw ykłych  audjencyj, rezerwując ten 
czas na posiedzenia św. K ongregacji Obrzę­
dów poświęcone sprawie kanonizacji błog. 
Tomasza Moore i błog. Jana Fischera. 
Obrady, w których wzięło udział dziesięciu, 
kardynałów i  22 konsultantów i członków 
Kongregacji, trw a ły  przeszło trzy  godziny. 
Kom unikatu o wynikach procesu n ie ogło­
szono, w iążąc ostateczne za łatw ien ie spra­
w y z decyzją Ojca św. Decyzja ta praw do­
podobnie będzie przychylną (K A P ).

W YBUCH W KO PALN I HISZPAŃSKIEJ. 
W jednej z kopalń w Barrnelo niedaleko Pa- 

i lencia w Hiszpanji nastąpił wybuch, który 
! .--powodował zawalenie sio sztolni. 10 górni- 
j ków zostało zasypanych ziemią. 7 z nich zo- 
i siało uratowanych, a dwóch zginęło. Dziesią­
tego górnika dotychczas nie udało się wydo- 

| stać i istnieje Ma ba nadzieja uratowania go.

uczestnicy zrezygnow ali z w ypraw y na El- j 
brus. w yłan ia jący się tuż nad schroniskiem ,
i ruszyli przy sprzyja jącej już pogodzie r lłne mroz?"  Zanom wano 
w  drogę powrotną. W łaściw a uroczystość 
otw arcia schroniska odbyła się w Adelsu 
w lesie przy ognisku abezowem. Po oko­
licznościowych przemówieniach, najstar-

e ogromne 
s u m y

oraz wiele innych wybranych 
m o i e s z  uzyskad ,  l e t e l l  z a k u p i s z

Twój szcicśliwg Sos
w  kolekturze

BRACIA SAFIER, Kraków, Rynek Gł. 6.
Coity losów: Ćwiartka z l. 10*~, połówka zł. 20* , cały los zł- 49*-. 

Zamówienia załatwia sio odwrotną pocztą. — Konie P. K, O, Nr* 414,400.
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Zakończenie okresu szopek
jastłek i kolend.

i?-
Odbyte w  tych dniach w K rakow ie  w  

sali k inow ej Muzeum Przem ysłowego 19-te 
Zebranie naukowe Towarzystwa Miłośni­
ków hist. f zab. Krakowa, poświęcone było 
przypom nieniu  i u trw alen iu  trądy  ej i  „szop 
ki krakowskiej'* oraz zapom nianych już 
praw ie  kolend ! pastorałek polskich. Na 
podjum ustawiono szopkę, stanow iącą w ła 
. sność rprof. TJ. J. Tad. Estreichera, która 
została w ykonana w e Fryburgu w  Szwaj- 
ca rji i  służyła tam przez długi czas w y­
chodźcom polskim . Do zebranych przemó­
w ił na w stępie dr. J. Dobrzycki, objaśnia­
jąc  h istorję szopki w  Polsce. Teksty szopki 
krakowskiej, z doby jej najw iększego roz­
kw itu  w  połow ie 19 w. znane są dzięki K a ­
ro low i Estreicherow i, k tóry  je spisał ok. r. 
1848. Opublikował je drukiem  najp ierw  W . 
L . Anczyc w  roku 1862 w  „Tygodn iku  Ilu ­
strowanym/*, późn iej Kolberg w „Lu dzie  * 
■wreszcie .Tan Krupski (prof. Estreicher) w  
„B ib ljo tece Krak.** w  roku 1904. Jedna z 
najp iękn iejszych  i najw iększych  dawnych 
szopek, roboty Michała Ezenekiera, m ura­
rza z Krowodrzy, który  już od roku  1864 
obnosił przez la t k ilkadzies ią t szopki po 
ulicach K rakow a, znajdu je się dziś w  zbio­
rach Muzeum Narodowego. Zgodnie z po- 
wyższem i tekstam i, z w iem em  zachowa­
niem ich charakteru, odegrane zostało zko- 

i le i przez pp.: Leona i Zygm unta Estreiche­
r ó w  oraz zespół uczn iów  Gimn. im. N ow o­
dworskiego pełne w idow isko szopkowe. W y  
konaw cy U kryci za szopką m ów ili i śpie­
w a li teksty oraz poruszali la lk i na scence 
•zopki.

W  drugiej części zebrania zespół Chóru 
Cecyljańskiego, wykonał pod kierunkiem  
dyrygen ta  p. Józefa Nowaka z tow arzysze­
niem ork iestry  sm yczkowej TJbezpieczałni 

.Społecznej 20 najp iękniejszych starodaw­
nych kolend 1 pastorałek. N a  zakończenie 
w yśw ietlon y  został film dokumentamy, 
przedstawiający widowisko szopkowe w  wy  
konaniu drużyny murarzy z Krowodrzy, 
i Uwagę zw róciła  figurka Lajkonika z cho­
rążym, jak a  po w ojn ie  tu i  ów dzie po jaw i­
ła  się w  szopkach. Ponadto iilm zaw ierał 
sceny z szopki urządzonej przez Muzeum 
Przem ysłow e pod k ier. dyr. L. Strojka w  
latach 1923— 8, która jak  w iadom o w aln ie 
przyczyn iła  się do utrw alen ia  podupadłej 
nieco po w ojn ie przepięknej tradycji k ra­
kow skiej.

St. Moritz pod znakiem zawodów łylwiarskich. { R a d ł o .

N a stad jonie lodow ym  w  St, M oritz rozpoczęły  się popisy i zawody
Zd jęcie przedstaw ia w ejście na stadjon.

łyżw iarskie.

Walka z cukrzyca.
PO W STA N IE  T O W A R ZYST W A  OPIEK I NAD  CHORYMI N A  CUKRZYC?.

Prosimy P. T. Abonentów 
o nadsyłanie prenumeraty za

luty.
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za­
legających z prenameratą z g o ­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów
naó.

W śród w io l u trapiących ludzkość cho-: nych w yn ików  leczen ia insuliną, okazało 
rób cukrzyca za ję ła  jedno z m iejsc przodu- się, że środek ten ze w zględu  na cenę jest 
jącycb. A taku je ona wszystkie w arstw y spo dla w iększości chorych niedostępny, zbyt 
łeczne, zarówno bogatych, dobrze i  obficie drogi. Zastosowanie .insuliny w e właści- 
odżyw iających  się, jak  i biednych o  skąpem wym czasie i w  odpowiedniej ilości w raca 
i n iepraw idłowem  odżyw ianiu . Gnębi ludzi chorym  radość życia  w calem znaczeniu 
ze w si i z m iasta bez w zględu  na zawód. | tego wyrazu.

Ustrzec się przed tą  chorobą jest bardzo j Chory insu linowany odpowiednio, prze- 
trudno. Przeb iega  owa pow oli, bądź t e ż ; staje być w  znaczeniu form alnym  chorym, 
gw ałtownie, trw a  zw yk le długo, un iem oż-1 N iem ow lęta  i dzieci ro zw ija ją  się zupełnie 
liwiia w szelką pracę, doprowadza organizm  praw idłowo, m ogą uczęszczać do szkół, lecz 
do całkow itego wyniszczenia. Cukrzyca ' muszą otrzym yw ać insulinę stale lub 
występuje przeważnie u ludzi w  wieku od z przerwam i w  zależności od przypadku 
35 do 40 la t wzwyż, a w ięc u o jców  rodzin, chorobowego. Jest to koszt, k tóry znacznie 
żyw ic ie li, bądź m atek-wychowawczyń. N ic obciąża budżet dom owy. W szędzie, w  Rzy- 
w ięc  dziwnego, że traged ja  tych ludzi s ta je ! mie, Paryżu , w  Londynie, w  Pradze etc. 
się traged ją  rodzinną. Choroba ta  n ie jest istn ieją Tow arzystw a  Opieki nad chorym i 
groźną dla otoczenia, lecz jest bezaprzecz- j na cukrzycę*, prowadzące poradnie, których 
n ie dziedziczna, przenosi się na bezpośred- zadaniem jest opieka, leczenie, rozdawnic- 
n ie potomstwo, lub też odzyw a się w  dru- tiwo insuliny, zapobieganie śpiączce cukrzy 
g iem  bądź trzeciem  pokoleniu. W  niektó- j cowej, udzielanie porad gospodyniom 
rych warstwach społecznych występuje j w dziedzin ie d jety i odpow iedniego przy- 
cukrzyca praw ie nagm innie, przerzedza rządzania pokarm ów, zakładania specjal- 
jąc znacznie ich szeregi. Jest to choroba,nych jad łoda jn i i t. d. W  końcu ubiegłego 
społeczna. roku zorganizowało się. w  W arszaw ie  Tow .

Powikłania cukrzycy prowadzą często t Opieki nad chorym i na cukrzycę „A lkom a*’, 
do utraty wzroku, gruźlicy płuc, nieuleczal- które od styczn ia r. b. uruchomiło bezpłat­
nego kalectwa przez utratę kończyn i t. d. ■ ną poradnię p rzy  ul. M arszałkowskiej 104, 
Djabetykom możsna pomóc, przyw rócić im  Zadaniem Tow . jest w a lka  o  tan ią insulinę, 
pozory zdrow ia, zaktyw ow ać ich pod w zglę udostępnienie chorym  leczenia, nabywania 
dem społecznym przez podanie substancji. insuliny, pouczanie.
z w yd z ie lin y  tego narządu, k tóry jest cho- j Za przykładem  za łożycie li poradni 
ry  i stał się przyczyną schorzenia. Ś rod -?w sto licy pow innyby pójść i inne m iasta 
kiern tym jest insulina. Wynalezienie Jej nasze, gdzie tego rodzaju instytucja byłaby 
kosztowało 50 lat wytężonej pracy wielu [n iew ątp liw ie  praw  dziwem  dobrodziej- 
uczonych. P o  stw ierdzeniu  nadzw yczaj-Istw em  dla cierpiących na cukrzycę.

Programy stacyl radjowyeti.
Sobota, dnia 2 lutego 1935 r.

Kraków (293,5 m). Godz. 9 Transmisja *  
Warszawy; 9.50 Zapowiedź programu; 10 Na­
bożeństwo. Po nabożeństwie płyty; 11.2(1 Pły­
ty; 11.57 Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjao- 
k iej; 12.03 Transmisja z Warszawy; 12.05 Po­
gadanka; 12.15 Transmisja z Warszawy; 14: 
Płyty; 15 Transmisja z Warszawy; 15.15 Pły­
ty; 15.35 Transmisja z Warszawy; 15.45 Felje 
ton; 16 Płyty; 16.50 Transmisja z Warszawy; 
18 Co słychać w  świecie; 18.10 Wiadomości 
bieżące; 18.15 Transmisja z Warszawy; 18.45 
W  labiryncie instynktów zwierzęcych; 19 Re­
cital St. Sehleichkorna; 19.20 Transmisja z 
W ilna; 19.45 Program na dzień następny; g.
19.50 Międzynarodowe zawody narciarskie; g.
20.20 Transmisja z Warszawy; 22.20 Koncert 
reklamowy; 22.35 Zbiorowe wiadomości spor 
to we; 22.50 Płyty; 23 Transmisja z Warsza­
wy; 23.35 Płyty; 24 Retransmisja muzyki ta­
necznej z Londynu (na krótkich falach).

Lwów (377,4 m). Godz. 12,05 Silva rerum;
18.05 Nasze drogi na świat przez gdyńskie 
okno; 23.35 Pozdrawiam cię płyto gramofo­
nowa.

Warszawa (1339,3 m). Godz. 9 Sygnał cza­
su i pieśń „K iedy ranne wstają zorze44; 9.03 
Płyty; 9.07 Gimnastyka; 9.22 Płyty; 9.K) Dz. 
poranny; 9,40 Płyty; 9.45 Chwilka pań domu;
9.50 Zapowiedź programu; 10 Nabożeństwo z 
Krakowa; Po nabożeństwie płyty; 11.20 Muzy­
ka popularna z płyt; 11.57 Sygnał czasu; 12 
Hejnał z Krakowa; 12.03 Wiadomości meteor.
12.05 Przegląd teatralny; 12.15 Poranek mu­
zyczny z Fiłharm. Warsz.; 13 Jezioro Narocz 
pod śniegiem; 14 Muzyka salonowa; 15 Trze­
ba zajrzeć w pole (gawęda); 15.15 Płyty; g.
15.35 Płyty; 15.45 Z pokolenia na pokolenie; 
16 Najnowsze nagrania na płytach; 16.30 Te­
atr Wyobraźni nadaje słuchowisko dla dzieci 
starszych pt. „W  Zapusty**; 17 Koncert orkie­
stry A. Furniańskiego; 17.50 Odczyt; 18 Prze­
gląd prasy rolniczej krajowej i zagranicznej 
z W ilna; 18.10 Życie kulturalne i artystyczne 
stolicy; 18.15 Drobiazgi fortepianowe; 18.45 
Reportaż z Krakowa; 19 Recital z Krakowa;
19.20 Odczyt z W ilna; 19.30 Koncert z W ilna; 
19.45 Program na dzień następny; 19.50 Mię­
dzynarodowe zawody narciarskierz- Parteukir- 
chen; 20.20 Orkiestra P. R. pod dyr. T. Sygie- 
tyiiskiego; 21.05 Dziennik wieczorny; 21.15: 
Jak pracujemy w Polsce; 21.20 Koncert po­
pularny; 22.05 Ustawa biblioteczna: 22.20: 
Koncert reklamowy; 22.35 Zbiorowe wiado­
mości sportowe; 22.50 Płyty; 23 Wiadomości 
meteorologiczne; 23.05 „Loża Szyderców4*; g.
23.35 Płyty; 24 Muzyka taneczna z restauracji 
„Gastronomia44.

Katowice (395,8 m). Godz. 10.30 Nabożeń­
stwo z kościoła NMP. w  W ielkich Piekarach; 
12.05: Wyścig oszczędności, na trasie trzeźwo­
ści; 14: Koncert orkiestry kolejowej.

-ono—
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Tragedje pstrąże.
(Gawęda rybacka).

r  „rA  teraz pędźm y do kochanej fląd ry4*, 
osw ały się głosy i  znów law in a  ruszyła na 
dół z powrotem . P o  drodze n iejeden zginął 

i uderzony kam ieniem , lub drągiem  unoszo­
nym  fa lą , a le  reszta szczęśliw ie odnalazła 
flądrę p ływ ającą  nad zalaną łąką.

„A ch ! kochana prezesko! id z iem y za to­
bą; na chw ilkę zboczyliśm y, aby ukarać 
tw oich  w rogów , a teraz prowadź nas da- 
le j ! “  F lądra  objęła komendę i posunęła się 
naprzód. W od a  nad obszerną łąką  płynęła 
dość szybko, ale n ie n iosła żadnych gałęzi 
n i kamieni, uderzała o  pagórk i i  cofała się, 
przypom inając fa lu jące morze. T raw y na 
dn ie n ie było w idać, pokryw ał ją  gruby na- 
m uł cuchnący nawozem spłukanym  z grun 
tów  ornych. F lądra  zatrzym ała pochód. „T u  
jesteśm y i tu zostaniemy** odezwała się 
uroczyście.

Rzeczyw iście m iejsce to wydawało się 
oazą; tam w ty le  na głównym  prądzie hu­
czała woda, kotłow ały się korony drzew, 
p iana pryskała ku niebu, św iat zdawał się 
ginąć, tu taj prąd łagodn iejszy chlupotał o 

! brzeg wyniosły, niosąc kłęby czarnego na- 
mułu.

Z rozkoszą położyła się fladra w m ięk­
k ie j pościeli, szukając k rzyw ą gębą poży­
w ien ia. A le  pożyw ien ia  n ie było, ledw ie tu 
i ów dzie w idać było na pół zdechłą dżdżow­
nicę. „Chodźm y troszkę dalej** zachęcała to 
warzyszki i  grom ada posunęła się aż ku

gran icznym  pagórkom . Dalej nie dało się 
płynąć a  woda gęstniała coraz bardzie j; 
muł zalepiał paszczę i  skrzela, duszność po­
częła wszystkich ogarniać, n iektóre pstrągi 
poczęły podskakiwać do góry, szukając 
zbawczego pow ietrza, ale za każdym  sko­
kiem  kłęby namułu podnosiły się ode dna, 
pogarszając ich położenie. „W raca jm y ku 
prądow i’ * odezw ały się rozpaczliw e krzyki, 
tam  woda czyściejsza!** R zuciły się ku  rze­
ce z powrotem , ale tra fify  na wał św ieży 
pdasku, w ięc oślepłe z trw ogi popędziły na 
dawne m iejsce. „W od y  czystej!*' odzyw ały 
się jęki,, ale czystej w ody nie było. Coraz 
gęstsza maź oblepiała głowę, płetwy, zapy­
chała skrzela, wreszcie brakło oddechu. R y ­
by zbiły się do kupy odrętw iałe, w yczer­
pane walką, w  końcu straciły w szelk ie czu­
cie — a woda łagodnie ehlupotała nanosząc 
nowe pokłady błota.

X IV .

W  k ilka  dni później w ybrał się na ogląd 
ilięcie szkód Obyrtacz, d ługoletn i strażnik 
rybołostwa. Lubił on swoje zajęcie bardzo-, 
obow iązki trudne pełn ił uczciw ie, n ie tylko 
dlatego, że mu płacono, ale że się przyw ią­
zał do ryb, interesował się ich życiem, uwa­
żał je za swą „gpdzinę’*. Od szkodników 
bronił ich zacięcie, n ieraz doznał k rzyw dy 
od złodzieji, nie raz i przykre słowo usły­
szał od sportowców, gd y  im  przypom inał 
przepisy regulaminu. Szedł w ięc przygnę­
biony, bo i w  domu miał k łopot ze sąsia­
dem, jak  to  zw ykle byw a u gazdów  a po­
wódź straszna, która dopiero co przeszła, 
przejm ow ała go lękiem , co się stało z jego 
ulubieńcami.

Zaglądnął na głębinę i  aż oczy przetarł 
ze zdumienia. A n i śladu wody, dno suche, 
na dnie kam ien ie duże, żw ir i  w alające się 
tu i  ówdzie suche krzak i i  korzen ie drzew, 
n ie w iadom o skąd przypędzone. „Skaranie 
Boskie, czy co?‘*‘ m ruknął „od  n iepam ię­
ci ludzkiej, zawsze tu głębina była, a  te­
raz dało je j radę?** —  D ługo dumał m ilczą­
cy, wreszcie westchnął: „A  i  tak trzeba bę­
dzie tutaj napowrót puścić rzekę, inaczej 
n ie m oże być!*’ —  Po  w ziąw szy to postano­
wienie, odetchnął, wyszukał nieco „habry- 
k i“ , zakurzył i  poszedł dalej. P iesek  b ieg ł 
przy nim, ogon ze strachu s tu liw szy ;, cała 
okolica w ydaw ała  się jakaś obca i  wroga.

Doszli do łąki, gdzie k ilka  dni ternu, je ­
szcze w oda stała; teraz już je j n ie było od­
płynęła w  dół, cała przestrzeń pokryta  na- 
mułem w yg lądała  jak  ta fla  o łow iu  błyszczą 
ca słabo do słońca; gdzieniegdzie już pod- 
sychało i  skorupa z w ierzchu pękała. 
W  pow ietrzu  unosił się zaduch, czuć było 
i  nawozy sztuczne spłukane i  gnój z pod 
chałup i  ryby gnijące. „Co tu ludzk ie j pra­
cy zm arn ia ło !’* pom yślał Obyrtacz, spróbo­
w a ł wstąpić nogą na łąkę, a le  w  tej chw ili 
odskoczył, skorupa była  za cienka, pod nią 
ukazało się głębokie bagno. P iesek  ty lko  po 
biegł węsząc i nagle począł grzebać łapam i 
w  mule. W ydobył potężnego pstrąga na pół 
zgniłego. „ I  tacy się n ie ostali!** pomyślał 
Obyrtacz ze smutkiem. Zaciekaw iony po­
czął znalezionym  drąg iem  grzebać dalej 
i o dziw o! aż się przeraził w idokiem . Setki 
pstrągów, i  w ielk ich  i małych zbitych w  gro 
madę leżało pod skorupą błota. „T oż  tu 
chyba cały naród pstrąży pogrzebany! P a ­
ra  koni m iałaby co ciągnąć!! Co za k lę­

ska!*’ W śród m nóstwa trupów znalazł i f lą ­
drę; leża ła  przygn ieciona ciężarem innych- 
ryb, oczy je j wybałuszone na w ierzch  jakby 
dziw iły  się temu, co się stało, gęba wykrzyj 
wioną, skóra popękana, przedstaw iały n ie­
sam ow ity w idok. Obyrtacz zaciekawiony, 
je j kształtem , chciał ją  wydobyć i oglądnąć 
ale ciało je j było za m iękkie i zaduch coraz 
siilnifjszjy zmuszał gio do odejścia. P rzy ­
krył, ja k  mógł cały ten grobow iec ziem ią, 
aby zarazy ni>e było i zgnębiony w racał do 
domu.

„Co za szkoda, co za szkoda*' m ów ił do 
siebie „ i le  to lat trzeba czekać, by znów ty ­
le ryb  było, co przedtem ! Czy też człek tego 
jeszcze doczeka?’* M elancholijn ie zwiesił; 
głowę i pow lók ł się ku domostwu. Z b liży ł 
się do szkoły; tutaj powódź zrob iła . now e 
kryto, w yrw a ła  kawałek gruntu pod szko­
łą, tak że budynek w is ia ł w  pow ietrzu , 
ogromną głębia groziła , że n iedługo w pad­
nie do wody. „C iężka robota czeka gm inę, 
aby to  uratować i napraw ić“ . W patrzy ł 
się zam yślony w  głębinę, oko m im ow oli 
szukało ryb  pod zw ierciadłem  wody. „C h y­
ba już an i jednej n ie  zosta ło !" westchnął. 
Za ledw ie to  pomyślał, aż tu o lbrzym  pstrąg 
w yskoczył w  górę jak  strzała, zatoczył 
wspaniały łuk w  pow ietrzu i cblupnął z po­
wrotem  do wody. „H a ! w icie go ! W argacz! 
a to ci psia weredą, ten się nie dał b ied zie !4*1 
I  oko zabłysło mu radością. Lekk im  k ro ­
k iem  pobiegł do domu, bo go ożyw ia ła  ra ­
dość, że nie wszystko stracone, i nadzieja, 
że w  k ilku  latach znów &ię jego gazdostwo 
rozmnoży.

KONIEC



łGŁOS NARODU" r. t-go lutego 1935 t. Str. 5.

t o  s h f € t k a i
wm J K i o l k m f i e .

Piątek 1: Ignacego b. m., Sewera b, w„ Bry­
gidy p. t '»
Wschód słońca 7.16, zachód 16.81. ■*
Długość dnia 9 godzin i 16 min.

Sobota 2: Oczyszczenie N. M. P., Fortunata m. 
Wschód słońca 7.14, zachód 16.83.
Długość dnia 9 godzin i 19 min.

-oo-
ZAGRANICZNI GOŚCIE W  KRAKOWIE.

W  dniach ostatnich bawił w Krakowie Wysoki 
Komisarz L igi Narodów w Gdańsku, Irland­
czyk Lester z żoną. Przy sposobności przejaz­
du z Zakopanego zwiedził on Kraków. Drugim 
gościem naszego miasta był b. premjer węgier­
ski prof. Huszar obecnie nacz. redaktor wy­
dawnictwa ..Polska i W ęgry".

IV  W YS TA W A  W  DOMU PLASTYKÓW , 
Łobzowska 8, obejmująca, kolekcje L. Chwistka. 
AL Fenerringa, J. Krzyżańskiego i W. Lama 
została przedłużona, by uprzystępnić Krakow­
skiej Publiczności zaznajomienie się z twór­
czością artystów zamiejscowych.

SZOFER POTRĄCIŁ 5-LETNIEGO CHŁOP. 
CA. W  środę 30 bm. o godz. 16.45, W ojtyga 
Józef, kierowca samochodu u zbiegu Rynku 
Podgórskiego, a ul. Kalwaryjskiej, potrącił le­
wem przedniem wachlarzem Pietruszkę dana, 
lat 5, wskutek czego Pietruszka upadł na jez 
dnie i doznał ogólnych kontuzji na ciele. Wez­
wany lekarz Pogotowia odwiózł Pietruszkę do 
szpitala św. Łazarza.

 :oOo:------- -
Z  A  W  ł ADOM 5 EN! A 1 K O M U N IK A TY ,
P O W SZE C H N A  ZBIÓRKA N A  RZECZ  

3.000 RODZIN PO ZB A W IO N YC H  DACH U  
N A D  G ŁO W Ą  odbędzie się w  dniach 2 i  3 
lu tego Organizu je ją. Kom itet Pom ocy zimo 
wej.

W Y K Ł A D Y  D LA  RODZICÓW. 1-go lu te­
go  br. o  godzin ie 7-mej w ieczorem  odbędzie 
się, staraniem  Girńnazjum im. K ró low ej 
Jadw igi, w  sali B błońskiego (Rynek Gł. 34) 
w yk ład  dyr. Jul. Ippold ta  p. t,: ,.D zisiejszy 
k ryzys  w ychowania dziewcząt’*.

NIE ZM IE R N IE  W A ŻN E M  ZA G A D N IE ­
N IEM  jest dzisiaj dla 'każdej oszczędnej go­
spodyni przyrządzen ie tanich a jednak po­
żyw nych  potraw. Obiady uzupełnić można 
doskonale smaczną a posilną, zupą. Płyn* 
n y  pokarm przysw aja  sobie organ izm  ła­
tw ie j n iż stały, k tóry  pozatem  jest także 
smacznie droższym. Doskonale a tanie zupy 
o trzym a s ię  szybko i bez w ielk iego  trudu, 
p rzy  m inimalnem zapotrzebowaniu ognia, 
za  pomocą Knorr’a kostek zupnych lub 
Knorr‘a grochówki. Po  rozpuszczeniu kost­
k i w  wodzie ugotu je się w  kilkunastu m i­
nutach bez wszelk ich  dalszych dodatków 
treściw ą zupę. KnorPa kostki zupne i  
Knon^a grochówka um ożliw ia ją  duże uroz­
m aicenie, ze w zględu  na kilkanaście od­
mian.

---------0QQ0— -----

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Piątek: „Kwiecista droga4* (premjera).
Sobota popoł.: „P tak “ .
Sobota wiecz.: „T o  więcej niż miłość*4.
N iedzięla, 3 lutego popoł. ^,M©cz m ał­

żeński’ .̂
N iedziela  3. lutego w iecz. „K w iecista  

droga4'.
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

ŚW IT: „Dwie sieroty*.
W A N D A : Julika.
UCIECHA: „Weronika* (Franc. Gaal).
SŁONKO: „C zy  Lucyna to dziewczyna'*
PROMIEŃ: „P iękny jest świat*4; „Hopla*4.
ADRIA : „Czarna perła*.
K INO -R EW JA „B AG ATELA*4 od dnia 

1 lutego w ystaw ia rew ję p. t. „W iw a t K ar­
naw ał44 oraz film  „D ziś ży jem y4’ z  Joan 
Crawford.

KINO M U ZEU M  w yśw ietla  w  piątek, 
sobotę, i  n iedzielę dwa film y : „Dziewcząt- 
k o  Baby44 (Anny On dra) i  „D wanaście krze­
seł4’ (V lasta Burian, Dymsza, Pogorzelska).

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
„K w iec is ta  droga’4, kom edja W alen tin a  K a ­
tajew a, której prem jera ukaże się na na­
szej scenie dzisiaj w  piątek, jest najlepszą 
z  dotychczasowych sztuk tego pisarza so­
w ieckiego. Znakom ita satyna na kaboty- 
n izm  agita torów  pseudokomunizmu, obie­
cujących bezkrytycznym  tłum om  raj na zie 
m i p rzy  ustroju  przyszłościowym , k tórzy 
sami dla siebie w yznaczają  w  społeczeń­
stw ie „kw iec is tą  drogę44, w iodącą jednak 
poprzez osty i ciern ie reszty „tow arzyszy4’, 
m alu je niezm iernie p lastyczn ie obecne sto­
sunki w  Rosji Sow ieck iej, tak jaskrawo od 
biegające od poczynań w  p ierwszych latach 
ustroju kom unistycznego. Niezm ierni© cie­
kaw ą  tę sztukę u jrzym y na naszej scenie 
w  opracowaniu scenicznem reż. J. Karbow ­
skiego, w  opraw ie m alarsk iej prof. K. F ry ­
cza, w w ykonaniu  głów nych  ró l pp.: Kostec 
kia* Klońska, Tamowicz, Zalewska* Solar-

Z siódmego dnia procesu
przeciw szantażystom prasowym.

Przesłuchiwanie świadków w 6 dniu pro­
cesu przeciw 12 szantażystom prasowym, to­
czącego się przed Sądem Okr. karnym w Kra­
kowie, zakończyło się bardzo późno, bo oko­
ło godziny 12 w nocy.
ŚLUSARZ REDAKTOREM ODPOWIEDZIAL­

NYM.
Zeznawali: inż. Ożga, prol. Rogalski, ślu­

sarz Kliś i kpt. Janicki. Świadka Klisia, choć 
ten nie miał zielonego pojęcia o dziennikar­
stwie, namówi! Łoboda do podpisywania „Gł. 
Publ.44 w  charakterze redaktora odpowiedział 
n ego, obiecując mu za podpisanie numeru 20 
zł. Skończyło się to dla świadka bardzo nie­
fortunnie, bo jako redaktor odpowiedzialny, 
choć podpisał tylko 6 numerów „Głosu Pu­
blicznego", musiał zapłacić 600 zł. grzywny, 
nałożonej na niego przez Sądy, za różne obra 
źliwe artykuły.

KLASYCZNY ŚWIADEK OSKARŻENIA.

Najwięcej czasu zajęły niezwykle wyczer­
pujące i rzeczowe zeznania kpt. rez. Janickie­
go. Obciążyły one bardzo poważnie osk. Łó- 
bodę. Janicki znał Łobodę od dawna i zakoń­
czył tę znajomość, gdy z okazji atakowania 
przez Łobotę p. Wolnego, doszedł do wniosku, 
że wydawca „Głosu Publ.44 jest szantażystą.

W  czasie zeznań kpt. Janickiego odczytano 
jeden z artykułów Łobody atakujących płk. 
Skompskiego. Artykuł zawierał szereg obelg i 
ozdobiony był trupią główką.

Przewodniczący: P. Łoboda, czy te obelgi, 
ten styl, ta trupia główka odpowiadają pań­
skiemu smakowi i estetyce dziennikarskiej?

Łoboda: Tak! ^

KARJERA ŁOBODY.
Świadek Janicki opisał między i mierni bar 

dzo dokładni© karjerę Łobody, wspominając
0 tern, że niegdyś oskarżony pełnił funkcje 
portjera w „I. K. C.44, następnie zaawansował 
na stangreta, aż wreszcie został „wydawcą"
1 s,redaktorem44 „Wolnego Słowa44.

Św. Janicki potwierdził między imiemi, że 
Łoboda żądał od płk. Skorupskiego 5 tysięcy 
zł. okupu i że 3 tys. zł. z tej sumy miał otrzy­
mać adw. Knoebel, jako autor wspomnianego 
artykułu.

SIÓDMY DZIEŃ ROZPRAWY.
Ogromne zainteresowanie, towarzyszące 

rozprawie nie zmalało w  siódmym dniu pro­
cesu. Podobnie jak dni poprzednich miejsca 
dla publiczności były szczelnie wypełnione. 
Procesowi przysłuchiwał się również cały sze­
reg prawników.

Rozprawa rozpoczęła się od przesłuchania 
właściciela restauracji przy ul. Lubicz W. Go- 
dzwona. Łoboda napisał o tej restauracji, że 
panuje w  niej ogromny brud, że jest przytuł­
kiem podejrzanych osobników itd.

Ponieważ oskarżony Łoboda przyznał, że 
był sam w tym lokalu, padło pytanie:

Przewodniczący: Więc pan p. Łoboda w 
tem niechlujstwie, o którem pan pisał, pił pi­
wo i smakowało to panu?

Łoboda nie umie tego wytłumaczyć.
Przewodniczący: A  sprostował pan ten nie 

prawdziwy artykuł?
Osk. Łoboda: Nie pamiętani.
Przewodniczący:

NIE ZAPŁACONO PANU, WIĘC PAN NIE i 
PROSTOWAŁ.

świadek Wacław Lipiński, właściciel „Zie- j 
miańskiej*' i pensjonatu przy ul. Zacisze ze- j 
znał, ż© Laksbergcr usiłował wyszantażować j 
na nim 200 zł. za Artykuł pochwalny w „Wol- i 
nem Słowie44, którego świadek nie zamawiał.! 
A gdy ni© zapłacił, został przez Laksbergeraj 
zaatakowany.

Św. Lipiński zeznał, że był w roku 1925, J 
przez dwa miesiące, współwłaścicielem „Wol 
nego Słowa4*. Do spółki wydawniczej należeli 
oprócz niego śp. Plesnar, dr. Zakrzewski, dr. 
Szperber i mjr. Suess. Świadek zeznał, że stra 
cił ną swym udziale 8 tys. zł. Powstało to stąd, 
że przy kapnie wydawnictwa przedłożono na 
bywającym lałszywre księgi...

Jedna z dalszych ofiar szantażystów, świa­
dek Wasserlauf, właściciel restauracji na Stra 
domiu zażądał od Łobody sprostowania arty­
kułu szkalującego jego lokal. Łoboda zarzuty 
odwołał w starostwie grodzkiem, ale za za­
mieszczenie sprostowania zażądał 100 zł. Na 
zapytanie, dlaczego „opisał" lokal świadka, 
Łoboda odpowiedział wówczas:

„JESTEM POWOŁANY ZE STRONY RZĄ­
DU (! )  DO TĘPIENIA ZŁA44.

Ponieważ po owe 100 zł. okupu poszedł 
Łoboda do Wasserlauf a z osk. Kwraśnym, 
Kwaśny tłumaczył się, że wówczas nie praco­
wał już w „Głocie Publicznym44.

Następnie zeznawali świadkowie Kuehn- 
reich i Kusionowicz, których również szanta­
żowali oskarżeni. Kuehnreich opłacał się dro- 
bnemi sumami, Kusionowicz nie robił sobie 
nic z ataków prasowych szantażystów i nie 
opłacał się im.

Niezwykle wrażenie czyniły zeznania świad 
ka Wolnego, właściciela zakładu pogrzebowe­
go i prezesa Rady Nadzorczej Banku Spół­
dzielczego. Zeznawał on naogół chaotycznie i 
zwracając raz po raz do oskarżonych stwier 
dzał, że ci ludzie go zrujnowali. Narazili go 
oni na ogromne straty majątkowe, zniszezyli 
mu zdrowie i wyrządzili mu wielką krzywdę 
moralną. Były momenty, w  których dramatycz 
u© chwilami zeznania świadka Wolnego wy­
ciskały łzy wzruszenia w oczach obecnych na 
sali rozpraw.

 ooo---------

Miljonerzy z nad polskiego morza.
Od chw ili ostatniego ciągn ien ia Lo te rji 

Państwowej, od dnia, w  którym padła 
główna w ygrana: mil jon złotych —  cała 
Polska n iezm iernie się interesuje, kto w y­
grał, co on robi i w jak ich  okolicznościach 
to się stało.

Podaw aliśm y już ogó ln ikow e dane, do-; 
tyczące wybrańców fortuny. Obecnie udało* 
się nam przeprowadzić ciekaw ą rozmową 
z dwoma z nich, z dyr. Urbachem i  p. Pro- 

jwalskim . Obaj pracują, w  Gdyni, w  znanej
| firm ie importu owoców  południowych.

DZ8S w kinie SW IT ul. Straszewskiego 18.
Najpiękniejszy film ostatnich łat! —  Arcydzieło światowej sławy! —  Genjalny 

twór słynnego reżysera M AURICE TOURNERA

DWIE SIEROTY
Monumentalny romans filmowy •— dzieje dwu sierót, rzuconych losem w  śro­
dowisko anarchji deprawacji. —  Główne osoby dramatu: Henrietta, Luiza 
(dwie sieroty) R e n e e  S a in t  C y r , R o s ln e  D e r e a n  —  W dow a Frochard, 
żebraczka Y v e t t e  G u l lb e r t  —  Jej syn G a b r ie l  G a b r io  - -  Prefekt policji 
P ie r r e  M a g m  e r  —  Jego żona E m m y  L y n  —  Jej siostrzeniec Roger J e a n  

M a rt in e lli  —  Janek J e a n  F ra n c e y . —• Rzecz dzieje się w Paryżu. 
Imponujący rozmach reżyserii! Fenomenalna gra artystów! —  Ceny miejsc

normalne, bardzo przystępne.

ski, Nowakowski, W roński, Staszewski. —- 
„K w iecista  droga44 powtórzona będzie w  
n iedzielę wieczorem.

WIECZÓR WALCÓW WIEDEŃSKICH w 
STARYM TEATRZE. —  W  niedzielę 3 lutego 
b. r. odbędzie się w Starym Teatrze „wieczór 
walców wiedeńskich44 w  wykonaniu sławnej 
skrzypaczki Almy Rose-Prihedowej i je j słynnej 
orkiestry, złożonej z 12 wiedenek-wirtuozek. 
Zespół ten wykona najulubieńsze walce i itwo- 
ry wiedeńskie, któ rem i wzbudza na wszystkich 
estradach koncertowych niebywały entuzjazm.

WIECZÓR .MŁODYCH KOMPOZYTORÓW 
KRAKOWSKICH odbędzie się w niedzielę 3 
go lutego, w Sali Saskiej, staraniem Stów. Mło­
dych Muzyków.

MARIAN ANDERSON, wybitna śpiewaczka 
amerykańska, z pochodzenia mulatka, której 
piękny śpiow o rozległej skali głosu świadczy 
o wysokiej kulturze i technice śpiewaczej, wy­
stąpi z jedynym koncertem dziś w piątek 1 bm. 
w Starym Teatrze. Bogaty program koncertu 
obejmuje jpirócz kompozytorów, klasycznych*

1 także utwoTy kompozytorów rosyjskich i nader 
* oryginalne pieśni murzyńskie.
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Ukonstytuowanie się zarzędu

Zwięzku Legionistów.
Zarząd Oddziału Zw iązku  Leg. Polsk. 

Oddział w  K rakow ie  O leandry na posiedze­
niu w  dniu 30 bm. pod przewodnictwem 
prezesa dr. St. Korczyńskiego ukonstytuo­
wał się w  następującym  składzie: w icepre­
zesami w ybrani zostali: rtm. Sroczyński 
St. i radca Zacharjasiewicz Igm. sekreta­
rzem : Nabel Czesław por. skarbnikiem: 
S tankiew icz Stanisław, kier. bratniej pomo 
cy: Dr. Sondel Jan.

8 miesięcy więzienie za dzieciobójstwo.
Sędzia W asilew sk i w  Sądzie Okr. Kar- 

1 nym  skazał w  dniu wczorajszym  Marję Sia- 
chak la t 24, pochodzącą z Fadm iech u  po- 

I w ia t K raków  za dzieciobójstwo na 8 miesię 
cy w ięzien ia  z zawieszeniem na la t 3. Sta- 
cbakówna udusiła swe nieślubne dziecko 
bezpośrednio po urodzeniu.

—  Los swój zawdzięczam  —  mówi p. 
Urbach —  p. Prow alsk iem u, k tóry  pracuje 
u urnie. Przyszedł raz do mnie w  biurze 
i  pyta  czy n ie wziąłbym  z n im  do spółki lo ­
su. „Z  panem chętnie4’ —  odpowiadam —< 
i ten sposób weszliśm y razem w  posia­
dani© po łów k i numeru 72.450.

Pan  Pro  wal ski, b. m iły starszy pan, po­
siadający zresztą ju ż  wnuków , przytakuje 
i  opowiada z hum orem :

—  Niewiadom o, czy ja  memu szefowi, 
czy on m nie przyniósł szczęście. Gram  ju ż 
oddawna na lo te r ji i  zawsze w ierzyłem , że 
muszę wygrać. Gdy w  ostatnim  ciągn ien iu  
nic nie wychodziło, pocieszał m n ie p. U r ­
bach, m ów iąc że czeka nas m iljon. P ien ią ­
dze by ły  m i bardzo potrzebne i jeszcze 
w  przedzień modliłem  się na intencję m ojej 
w ygranej. W ygra łem . Dziś pójdę już na 
em eryturę po k ilkudziesięciu  latach cięż­
k ie j pracy i  cieszę się, że mam zabezpie­
czony byt d la  siebie i d la całej rodziny.

Em erytura taka p. Prow alsk iem u nale­
ży się w  pełni. Natom iast p. Urbach, zna­
n y  kupiec gdyński zam ierza zabrać się. je ­
szcze z w iększą  energją do pracy. Zeszłego 
roku stracił ogrom ną sumę na imporcie ja­
błek. Dziś im portu je pomarańcze z H isz­
pan j i i  usiln ie stara się o uzdrow ien ie 
w te j ga łęzi stosunków.

—  Oczywiście, na lo te r ji będę też zaw­
sze gra ł —  dodaje z uśmiechem.

Charakterystyczne jest, że obaj gracze i 
dow iedzieli się o w ygranej podczas pracy. 
M ieli jednak tak i naw ał roboty, że przez* 
k ilk a  dni ni© m ogli w ybrać się do W arsza-j 
w y  po odbiór pieniędzy. Z chęcią pozw olili! 
ogłosić swe nazw iska tw ierdząc, że szczę-i 
ścia n ie należy ukryw ać an i się go wsty-i 
dzić.

A  popróbować szczęścia m ożna na no­
wo, nabyw ając teraz los do 32-gieg Loterji, 
k tórej główna w ygrana w IV -e j k lasie wy-, 
nosi m iljon  złotych.

Składki złożone w Adm. „Głosu Narodu44
Na Kuchnie Siostry Samuoli Ks. R. zł. 5.
Na Arcybiskupi Komitet Ratunkowy dla 

powodzian Ks. R. zł. 5.
Na Arcybiskupi Komitet Ratunkowy dla 

bezrobotnych Inż. Józef Rosiewicz zł. 5; X. K. 
zł. 3; Ks. Prob. Antoni Gawenda, Wiśnicz 
Stary, zł. 4.

Na Fundusz Opłat dla. młodzieży U. J. Ma- 
rja Pazdanowska, Nowy Sącz, zl. 20.

Kanonik 
długoletni prob. w Lanckoronie
ur. w roku 1SG6 w  Nowym  Targu, 
zmarł zaopatrzony św. Sakramentami 
dnia 31 stycznia 1935 r. w  Krzeszo­

wicach, w  47 r. kapłaństwa. 
W yprowadzenie zw łok na miejsce 
wiecznego spoczynku na cmentarz pa­
ra f alnv w  Krzeszowicach, odbędzie się 
dnia 2 lutego 1935 r. o godzinie o-eie.j 

popołudniu.
Na smutny ten obrzęd zaprasza Du­
chowieństwo, Krewnych i Znajomych 

Zmarłego.
Brać z ro d : nA.

Z i ó ł s k ł a d k ą  m a
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy!



Sfe\ & „GŁOS NARODU*’ z 1-go lutego 1935 r. Nr. 32,

v c ic  t o c p o d o i c M  
Giełda krakowska.

Kraków, 31 stycznia. Giełda pieniężna: 
i  1 pół proc. skonwertowane listy zastawne 
•Banku Krajowego 61, dolar 5.30 —  5.33, 
[Londyn 25.95 —  26.10, Szwajcaria 171.25 —  
171.75, Berlin 212.25 —  213.

660.000 Ś W IA D E C T W  PRZEM YSŁO W YCH  
W YK U PIO N O  W  POLSCE.

Jak wynika z ostatnich zestaiwień Głów­
nego Urzędu Statystycznego, w  ubiegłym  
roku podatkowym wykupionych było na 
| terenie całej Polski 663.393 świadectw prze- 
•mysłowych, w  tem 212.186 na przodsiębior- 
'®twa przemysłowe i 421.255 na przedsiębior 
stwa handlowe.

Na województwo krakowskie wykupio­
no 44.180 świadectw przemysłowych.

—  OQo-------
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Przesunięcie terminu.
Powołując się na rozporządzenie wykonaw 

eze do nowej ordynacji podatkowej, urzędy 
skarbowe zawiadomiły płatników, podatku od 
nieruchomości, że termin płatności czwartej 
raty togo podatku za rok 1934 upływa 31 sty­
cznia b. r.V czyli, że został przyspieszony o je­
den miesiąc. Wskutek jednak interwencji zain­

teresowanych organizacyj. Min. Skarbu za­
wiadomiło obecnie urzędy skarbowe, że termin 
płatności czwartej raty podatku od nierucho­
mości za r. 1934 upływa 28 lutego b. r.

Stawki podatku obrotowego.
W  najbliższych dniach ukazać się ma roz­

porządzenie ministra skarbu w sprawie poboru 
| zryczałtowanego podatku obrotowego od dro­
bnych przedsiębiorstw w r. 1935. Wymiar wy­
nosić ma wraz z dodatkiem komunalnym dla 

; przedsiębiorstw o 3.000 zł. rocznego obrotu
31.25 zł. o 6.000 zł. obrotu 56.25 zł.,, o 9.000 zł. 
—  93.75 zł., o 12.000 zł. —  131.25 zł., o 15.000 
; zł. —  168.75., o 18.000 zł. —  206.25. o 21.000 
zł. —  243.75 zł., o 24.000 zł. —  281.25 zł., 
o 27.000 zł. —  318.75 zł., o 30.000 zł. - f
356.25 zł., o 35.000 zł. —  406.25 zł., o 40.000

_  468.75 zł., o 45.000 zł. —  531.25 zł. —
Wymiar zryczałtowanego podatku obrotowego 
miałby być w r. 1935 o 11 proc. niższy w sto­
sunku do roku poprzedniego, a w stosunku do 
lat 1932 f  1933 o 11 do 25 proc. zależnie od 
sumy płaconego podatku.

Nadzwyczajna danina majątkowa.
Minister skarbu wydał zarządzenia doty­

czące poboru nadzwyczajnej daniny majątko­
wej w r. 1935.

Przemysł i handel (II grupa kontyngentowa) 
uiśc:ć ma całą należność daniny do 30 czerw­
ca, a nieruchomość miejska i niektóre budyn- 
:ki w gminach wiejskich (HI gruipa kontyngen­
towa) do 31 sierpnia 1935 r.

Rolnictwo (I grupa kontyngentowa) wpła- 
:Cić ma zaliczkę na daninę majątkową do 30 
kwietnia 1935 r. Gospodarstwa opłacające po­
datek gruntowy w kwocie 25— 60 zł. rocznie,
! uiścić mają zaliczkę w wysokości 11 proc. po- 
j datku gruntowego, a gospodarstwa, płacące 
i  ponad 60 zł. rocznie podatku gruntowego —
I zaliczkę w  wysokości 22 proc. tego podatku.
| Różnica między zaliczką a obliczoną na rok 
; 1935 kwotą daniny ma być zapłacona przez 
‘rolników do 30 listopada 1935 r.

Nakazy zapłaty na daninę majątkową mają 
być doręczone płatnikom w przemyśle i handlu 
do 15 czerwca, w nieruchomościach do 16 
sierpnia, a w rolnictwie do 15 listopada r. b. 
Nieuiszczone w terminie kwoty daniny będą 
Ściągnięte w drodze egzekucyjnej wraz z ka­
rami za zwłokę w wysokości 12 proc. i koszta­
mi egzekucyjnemi. W  razie odroczenia terminu 
płatności pobierane będą. odsetki za odroczenie 
w wysokości 6 proc.

Od nakazów zapłaty przysługuje płatnikom 
prawo odwołania się w terminie 30 dni. W  od- i 
wołaniu można podnosić jedynie zarzuty co do 
braku obowiązku uiszczania daniny. Odwołania 
nie zaprzeczające obowiązku płacenia, a zacze­
piające tylko podstawę obliczenia daniny, nie 
będą rozpatrywane.

0 nowy system podatku od nieruchomości cji przebywa zgórą 800.000 robotników oh 
cych, ale jednocześnie jest 400.000 zgórą bez 
robotnych Francuzów. Zagadnienie robotni 
ków obcych nie da sie rozwiązać sposobem 

Obliczył ktoś, że Dziennik U staw  najw ię go tak by m ieszkaniec był zadowolony, arytmetycznym. Trzeba zwrócić niektórych 
cej zajm uje m iejsca w  bibljotekach. P rzez [P rzez ten system  podatkow y zyskać będzie robotników francuskich do zajęć zawodo- 
la t 15 k ilkadzies iąt tysięcy ustaw i rozpo-1 można rozbudowę m iast w  dalszych rew i- ( które dawno porzucili. Niema we Fran- 
rządzeń pomieszczono w  ld lku  dziesiątkach rach, bo podatki będą mniejsze i mieszka- np drwali ani cieśli Francuzów.

n ia  tańsze. ’ ’
Co na tem  zyska Państwo a co obvwa 

tel?

tomów. Trudno jednaik w łaścicielom  realno 
ści wyłuskać z tych rozporządzeni jakąś po­
zycję, któraby była  dostosowaną do zm ie­
nionych warunków  dzisiejszych potrzeb 
społecznych.

M am na m yśli podatek od nieruchomo­
ści i  podatek od lokali. W  Małopolsce sy­
stem  obliczenia podatkowego tw orzy  zaw ­
sze zeznanie o podatku, opisywane szcze­
gółowo przez w łaścicie la  domu z podpisem 
w ynajm u jącego m ieszkanie. Co roku pod 
grozą  k a ry  spisywać musi się te me­
tryk i zniszczonych ruder, których niema 
za co restaurować i chodzić po m ieszka­
niach o łaskawy podpis. Czy zeznania te są 
respektowane przez U rzędy podatkowe? 
Jako odpowiedź niech służą tysiące odwo­
łań od podatkn wymierzonego od realności 
na całkiem innem obliczeniu niż zeznana 
t. zw. „fasja podatkowa0. W ięc albo w łaści 
ciele domów i m ieszkańcy są oszustami, 
albo Urząd podatkowy n ie respektuje w ła ­
snych ustaw  —  lub też lic zy  na ta rg i w  fo r­
m ie rekursów ostemplowanych, które kolo­
salne sumy kosztują obyw ateli i od których 
już niema odwołania. Rekursy te zalegają 
w Izb ie skarbowej po parę la t —  podatek 
się zapłacić musi a o odpisanie nadwyżek 
w Urzędzie ileż trzeba stracić czasu i  zdro­
wia. Czy nie jest za drogi tein system, do 
k tórego trzym ać trzeba setki urzędników  
—  i czy jest moralny? Jedna norma opo­
datkowania dla całego np. K rakow a jest 
przecież nonsensem. I  ten co m ieszka 
w  śródm ieściu i  ten, k tóry do miasta ma 
4 km. są traktowani na. równi. Do tego po­
datku państwowego obliczanego krzyw dzą  
co, dopisuje M agistrat 5% za wodę —  
i  znów  rekurs i  stem ple z odpowiedzią ne­
gatywną, bo Izba skarbowa później załat­
wia rekursy, niż miasto, a gdy za la t 2 lub 
później dostanie się rekurs załatw iony 
w  Izb ie skarbowej przychyln ie, ileż to cho­
dzenia, często bezskutecznego, by Magi­
strat pobraną nadwyżkę odpisał!... Całe la­
ta udręk i pam iętania o form alnościach po­
datkowych.

A  przecież istn ieje system  podatkow y 
od zabudowanego metra kwadratowego zie 
mi. Obliczenie podatku w  Polsce oprzeć się 
pow inno o ten system. Już przy budowie 
Izba skarbowa uzyska plan budynku, zapro 
wadzi kartotekę podatkową dla danej rea l­
ności, która będzie najspraw iedliwszym  
w ym iarem  bez szykan i  n ieufności Urzędu 
podatkowego. M iasto zależnie od jego roz­
budowania podzielone będzie na rewiry po­
datkowe, w  których to rew irach  podatek 
od nieruchom ości oznaczony będzie od 1 m. 
kw adratowego domu parterowego i  pięter. 
Budujący dom  z góry będzie w iedział, ja ­
k ie  jego  podatki, a jeże li chodzić mu bę­
dzie by dom stale był zam ieszkany, urządzi

Co do sprawy azylu, nic nie zmienimy w
tradycjach republikańskich. Emiganci poli-

_  , . , . , . tyczni nadal korzystać będa z praw a azvlu we
Państw o zyska uproszczenie adm im - F .; wanmkłem) ż;  nic b, d bra,-. u.

stracji. Pozbędzie się mepotnebnej pisań ^  ^ H«rwneJ na naszem ter,-
n y zaoszczędzi poważne kw oty za druki i ôr:um
doręczenia i Pomniejszy dzisiejszy stan. w  d deputowany
niezadowolonych płatników. Zniknie tzw .1 „  * , . *'
„bałagan podatkowy". , Hussel, który zwracał uwagę, ze pozbawione

Dla obywatela odpadnie przedewszyst-' me wróc.ć d « swega
kaem moralna udręka, przy większych real kraju' ,Mln‘ster ? rf  7 Opowiada na to uwa- 
nościach trzymanie stałego administrato- Chęiałoym, aby we wszystkich krajach 
ra, borykającego się z urzędami, pisanie od -. tak traktowano robotnikow francuskich jak 
wołań i wydatkowanie na stemple, co cza- Francji sa traktowani robotnicy obcy. 
sem wziąwszy w rachunek, spowoduje ob- cl« 2 nd]ozo™  do ^^artku
niżenie czynszu i niezależność od. niesu-! n h n r u  n r7 t f f a h r i f l r a p h
miennych często m ieszkańców realności. I WUUIJf \ llL y  ld , . ’ i y  K d U I .

A  najw iększą zdobyczą będzie wprowa- Handel kompensacyjny ną własną rąkę.
dzenie zaufan ia w  stosunkach ob yw a te la 1 Trudności dew izowe, na które napoty-
do Państw a i  odwrotnie, wzrost m iast ka przem ysł i handel poszczególnych 
w tańsze rew iry , co w płynie na zdrowot- ( państw, skłan iają sfery gospodarcze do 
ność mieszkańców'. Pccz. j najrozm aitszych często bardzo oryg ina l­

nych posunięć, byle ty lko utrzym ać się nr 
powierzchni.

Sprawa obcych robotników 
we Francji.

Pism a bułgarskie donoszą o o ryg ina l­
nej umowie kompensacyjnej, którą prze­
prow adziła  jedna z bułgarskich firm włó- 

. , kłeanłczych. Import surowców potrzebnych
Pary*, 1. (P A T ). Późnym wieczorem p ro<i uk cji  tekstylnej jest ze względu na 

była rozpatrywana w izbie interpelacja dep. istn iejące w  Bu łgarji ogran iczen ia dew izo. 
Garchery, który protestował przeciw wyda- we prawie  n iem ożliwy. Fabryka bułgarska, 
leniu z Francji robotników obcych, w szcze- potrzebując koniecznie surowców, zorgani- 
gólności emigrantów politycznych. Mówca cy Zowała przyw óz bawełny w  ten sposób, ź «  
tował dwa konkretne wypadki wydalenia an- rozpoczęła na wielką skałę eksport bydła 
tyhitlerowca i antyfaszysty. &0 Egiptu ł  Wioch, sprowadzając z tych

W  odpowiedzi zabrał głos min. Herriot, krajów na zasadzie umów kompensacyj- 
który stwierdził, że interpelacja ta dotyczy ra nych bawełnę. Tak  w ięc obecnie przedsię- 
czej ministra spraw wewnętrznych. Trzeba biorstwo tekstylne jest równocześnie eks-
odróżnić sprawy robotników obcych od spraw 
azylu dla emigrantów politycznych. W e Frań

porterem bydła, a obok fabryki znajdują 
się obory.

IjSBS

Dziś I <«6xionni«
* * WANDA? »

Najweselsza i rajmelodyjniejsza premjera sezonu. — Komedja najlepszej treści doskonałych
artystów, fenomenlnej reżyser]i

MIKA Wspaniała farsa murrezna zakrapiana węgierską werwą, 
czardaszem, upojnemi piosenkami, pieniącą się pikanter­
ią i humorem. W  głównych rolaeh: Prima donna ope- 
ratki wiedeńskiej, czarująca j f i f T T J I  M I  11 M D  

swym słowiczym głosem U l l l l i  H U L F A K

oraz niezapomniani z „Ko- R.ioUu/ fnnjlll>h ko“ Tihfir HsiIni$IV JuIika 10medji serc* ulubieniec kobiet uUulftW rra illlb ll m|fc j tancerz , , UUI lld lllld j upojna
p i e śń  m i ł o ś c i  rozkołysana w takt czarownych dźwięków walca, tanga, rumby i czar­
dasza. Julika wszystkich zabawi -  JuIika wszystkich rozśm eszy — Julika wszystkich porwie - 
Julika wszystkich oczaruje. — Ponadto w program e najnowsze tygodniki dźwiękowe. — Po­
czątek seansów w dnie powszednie o godz. 5, 7 i 940 w niedzielę i święta o godzinie 3 pop. 

Program Nr. 17. Sala ogrzana.

W eobotę d. 2 lutego br. o g. 10 i 12 przedp. W  niedzielę d. 3 lutego br. o g. 10 i 12 przedp
Poranki f I T l f A V h 7 Y f * Y I ? V I f M  w głównej roli Joan Crawford Clark Gable. 
filmowe U  W  V  I I  Ł l  w I L L  MI A  Ceny miejsc od 50 groszy*

Przez skreślenie wojskowych ograniczeń traktatowych.

Grypa panuje w kraju.
Z całej Pol&ki przychodzą alarm ujące 

wiadom ości, iż  grypa daje się wszystkim 
w e zrnki. Choć grypa m a przebieg dosyć 
łagodny i  bez przeważnie, groźnych kom- 
p likacy j, tem  niemniej radzim y wszystkim , 
przy  p ierwszych ty lko  objawach choroby 
(dreszcze, katar, łamanie w  kościach, hól 
g łow y  itd.), zażyć tabletkę M O TO P IR YN Y. 
Jest to polski kwas acetylo-salicylowy, w y ­
rabiany całkow icie w  kraju.

Środek ten uśm ierza także ł)Óle artre- 
tg:czne, reumatyczne, nerwobóle.

A. M

Londyn, 31. 1. (PAT). Korespondent lon­
dyński P. A. T-a dowiaduje się, że w toku roz­
mów dyplomatycznych, prowadzonych w ciągu 
ostatnich 5 dni w Paryżu i Londynie

DOSZŁO DO UZGODNIENIA FORMUŁY,

która ma być podstawą narad francusko-an­
gielskich z okazji wizyty pp. Flandina i Lavala 
w Londynie. Formuła ta przyjęta wczoraj przez 
gabinet W. Brytanji przewidywać ma:

1) wspólną deklarację francusko-angielską 
na wzór deklaracji Laval-Mussolini, wypowia­
dającą się przeciw jednostronnemu naruszania 
postanowień międzynarodowych, dotyczących 
rozbrojenia;

2) wspólną deklarację, stwierdzającą ko­
nieczność wprowadzenia w życie w sposób 
praktyczny porozumienia z dn. 11 grudnia 1932 
roku, dotyczącego równouprawnienia dla Nie­
miec. Podstawą takiej deklaracji miałoby być 
stwierdzenie, że niektóre artykuły rozdziału 5 
Traktatu Wersalskiego mogą utracić swoją 
moc działania, o ile ulegną w Genewie za­
mianie na powszechną konwencję rozbrojeniową 
z gwarancjami jej wykonania;

3) ustalenie systemu kolektywnego bezpie­
czeństwa w Europie przez zawarcie nowego 
powszechnego europejskiego paktu, do którego 
wchodziłyby również jako jego części składowe

wszystkie pakty regjonalne, zawarte w Eu­
ropie;

4) stwierdzenie konieczności powrotu Nie­
miec do Ligi Narodów dla wejścia w życie 
wyżej wymienionych projektów;

5) formuła taka byłaby kompromisem mię­
dzy stanowiskiem W. Brytanji i Francji, bo­
wiem z jednej strony Francja ustąpiłaby ze 
swego nieprzejednanego stanowiska co do 
zniesienia rozdziału 5-go Traktatu Wersalskie­
go zaś Anglja ze swej strony rozszerzyłaby 
swoje zobowiązania na kontynent europejski 
uczestnicząc w pakcie europejskim, którego 
zresztą jedną z części składowych byłby —  
jako pakt regjonalny —  Traktat Lokarneńskl.

Propaganda lorda Allena
sieje popłoch i zwraca si; przeciw 

Francji.
Londyn, 31. 1. (PAT). W przededniu roz­

mów pp. Flandina i Lavala miarodajne koła 
W. Brytanji czynią wszystko co jest w ich 
mocy, aby wykazać objektywność sądu bry­
tyjskiej opinji publicznej. Artykuły w najpo­
ważniejszych dziennikach, jak „Times", „Man­
chester Guardian" i „Daily Telegrąph" oraz 
wywiady lorda Allena o pobycie jego w Niem­
czech miały po części na celu przekonanie 
Berlina o bezstronności W. Brytanii - i szcze­

rości jej Intencyj wprowadzenia w  życie rów­
nouprawnienia Niemiec, jako słusznie (!) im 
przysługującego. Do tego chóru angielskiej 
opinji publicznej dorzuca obecnie swój głos 
jeden z najwytrawniejszych angielskich obser­
watorów polityki międzyn. lord Lothian, znany 
dawniej pod nazwiskiem Filipa Kerr, b. sekre­
tarz Lloyd George*a w okresie jego premie­
rostwa w czasie wojny, a obecnie zbliżony ra­
czej do współpracujących z rządem naród, 
liberałów lorda Readinga.

Powróciwszy wczoraj z Berlina, gdzie 'od­
był dłuższe rozmowy z Hitlerem, Hessem, von 
Neurathem, gen. Blombergiem i innemi kierow- 
niczemi osobistościami obecnych Niemiec, lord 
Lothian zabiera dziś głos na łamach „Tinte8*att 
ogłaszając pierwszy z serji swoich artykułów 
na temat Niemiec i Francji. Wyraża on prze­
konanie, że widoki pokoju są daleko lepsze, 
aniżeli się wielu osobom wydaje, o ile tylko 
rząd brytyjski mocno ujmie sytuację w swoje 
ręce. Przed 15 laty dyplomacja francuska tro­
szczyła się tylko o jedno —  mianowicie o bez­
pieczeństwo. Niesposób zrozumieć zagadnień 
Europy —  pisze lord Lothian —- jeżeli nie 
uświadomimy sobie, że oceniając wielką wojnę 
jako ostatni z rzędu wielki pojedynek walczą­
cych z sobą w ciągu tysiąca lat Francji 5 Nie­
miec. zwycięscą jest nie Francja, lecz Niemcy. 
Okarało się bowiem, że nawet % pomocą R<



Nr. 52. „G ŁO S NAR O D U ” z I-go  lu tego 1935 r. Wr,1

Francja w 1914 r. podobnie jak w r. 1870, 
mimo odwagi i waleczności nie mogła uwolnić 
się od najazdu niemieckiego na ziemie fran­
cuskie.

DOPIERO POMOC W. BRYTANJII AMERYKI 
DOPROWADZIŁA DO PORAŻKI NIEMIEC.

To doświadczenie połączone z faktem, że 
Niemcy posiadają ludność o 1/3 liczniejszą oraz 
daleko lepsze wyposażenie pod względem tech­
nicznym —  przekonało Francję, że równość 
z Niemcami oznacza niższość i stanowi wielkie 
ryzyko porażki w jakimkolwiek pojedynku 
francusko-niemieckim.

Rozbrojenie rozbiło się dlatego, że Francja 
nie mogła zgodzić się na równouprawnienie 
Niemiec pod względem zbrojeń czy to na po­
ziomie niższym, czy też wyższym bez uzyska­
nia nowych gwarancyj wojskowych jej wła­
snego bezpieczeństwa. Dotychczas nierówność 
Niemiec stanowiła w istocie rzeczy bezpieczeń­
stwo Francji. Niemcy ze swej strony zdecydo­
wane są dziś pozbyć się tej nierówności. —  
W  tym. celu wycofali się oni z Ligi Narodów, 
widząc w tem jedyną drogę, wiodącą do rów­
ności! Warunki, w jakich Niemcy, będąc pod 
rządami wysoce nacjonalistycznego ustroju, 
sięgają po fówmość zbrojeń, stanowią poważne

niebezpieczeństwo. —  W  tycb okolicznościach 
Francja znalazłaby się wobec braku bezpie­
czeństwa, jaki równość zbrojeń sama przez się 
sprowadza, usiłuje przeto wyrównać wzrost 
zbrojeń niemieckich przez własne nowe zbroje­
nia i przez nowe porozumienia oraz sojusze 
wojskowe z innemi państwami, które obawiają 
się Niemiec i zainteresowane są w utrzymaniu 
tery tor jalnych postanowień Traktatu Wersal­
skiego. Jeżeli rozwiązanie nie zostanie znale­
zione

EUROPA ZNALEŹĆ SIĘ MOŻE W  SYTUACJĘ 
PODOBNEJ DO ROKU 1914,

gdy w toku wyścigu zbrojeń rzucono się na- 
oślep w wojno wszechświatową. Lothiau przy­
pomina poszczególne posunięcia, które dopro­
wadziły do wybuchu wojny i twierdzi, że 
zarządzenie wojskowe w okresie naprężenia 
pchnęły Europę w wir wojny. Obecnie ryzyko 
jest większe, aniżeli w r. 1914, gdyż bombar­
dowanie z powietrza postawi szefowe państw 
w obliczu konieczności pow zięcia decyzji w cią­
gu kilku minut, zamiast kilku dni. Lothian 
uważa, że jest wyjście z błędnego koła i za­
powiada przedstawienie swego poglądu na ten 
temat w następnym artykule.

Pomimo stwierdzenia nowych żądań niem. pod względem uzbrojenia.
Londyn, 31. 1. (PAT). Prasa angielska 

stwierdza dziś, że pomiędzy Francją a MS. 
Brytanją doszło do uzgodnienia formuły, na 
•której płaszczyźnie toczyć się będą rozmowy 
londyńskie. Formuła ta, zawierająca —  wedle 
„Timesu44 —  pięć punktów została przyjęta 
przez gabinet brytyjski, który odbył późnym 
wieczorem posiedzenie w' izbic gmin.

..Daily Telegraph44, donosząc o ustaleniu 
w zasadzie porozumienia stwierdza, że atmo­
sfera rozmów' francusko-angielskich, która 4 
dni temu nie była korzystną, uległa szybkiej 
zmianie na lepsze. Porozumienie, jakie obecnie 
osiągnięto, stanowi minimum tego, co może 
ulec ogłoszeniu przed powrotem Lavnla do Pa­

ryża, ale minimum to może być i przekroczone. 
Stanowisko brytyjskie —  pisze dalej ten dzien­
nik —  podyktowane jest chęcią zapewnienia, 
że propozycje, jakie uczynione zostaną Niem­
com, będą uczciwe, t. j. aby im coś dano 
i czegoś żądano wzamian jako ekwiwalentu. 
Trudności wyniknąć mogą wskutek stanowiska 
Hitlera, który obecnie

MYŚLI JAKOBY O ARMJI WIĘKSZEJ, 
ANIŻELI 300 TYSIĘCY 

i o lotnictwie większem od połowy sił lotni­
czych Francji. Wstąpienie na arenę Związku 
Sowueckiego jako sprzymierzeńca Francji uwa­
żane jest —  kończy dziennik —  za główną 
przyczynę tej zmiany Hitlera.

A Niemcy... upominaią Anglię.
Berlin, 31. 1. (PAT). Urzędowa „Dipl.-polit. 

Korrespondenz44 zwraca się pod adresem Anglji 
z upomnieniem, źe jeżeli pragnie się doprowa­
dzić do konwencji zbrojeniowej, któraby przy­
niosła ogólne odprężenie w stosunkach euro­
pejskich, to unikać należy obciążenia obecnych 
roko>yąń angięlskodrąncuskiek warunkami ma- 
jącemi mało wspólnego z kwest ją uregulowania 
zbrojeń. Niemcy same unikały wysuwania kwe- 
styj ubocznych, nawet gdy było to związane 
z ich równouprawnieniem. —  O onegdajszyeh 
oświadczeniach min. Lavala pisze koresponden­
cja, . iź, mimo niezaprzeczalnej dobrej woli, 
trwa on w przekonaniu, że pojęcie Francja 
Identyczne jest z pojęciem pokoju, natomiast 
Niemcy są uosobieniem wszelkich niepokojów 
i przeciweuropejskich sił. Realne stosunki eu­
ropejskie nie dadzą się pogodzić z tego ro­
dzaju formułkami. Niemcy nie chcą żadnego 
„dozbrojenia44, lecz tylko przywrócenia im ich 
równych z innemi mocarstwami warunków 
obronnych(?).

Dla nowego „świstka papieru"
Paryż (PAT). Nawiązując do głosów prasy 

angielskiej na temat ustalonego przez rząd W.

Brytanjł planu rozmów z ministrami francu­
skimi, korespondent londyński „Le Petit Pa- 
risien44 zapewnia, że Foreign Office zawsze 
wyrażało przekonanie, że

CZĘŚĆ PIĄTA TRAKTATU WERSALSKIEGO 
MOGŁABY ZNIKNĄĆ

jedynie wzamian za wprowadzenie nowego 
ustroju militarnego Europy. Dlatego rząd an­
gielski zamierza wystąpić z wnioskiem zapro­
ponowania Niemcom, aby zniesione klauzule 
militarne Traktatu Wersalskiego zostały włą­
czone do układu ogólnego w sprawie ograni­
czenia zbrojeń. Zamiast przyznania więc fak­
tycznej równości przed opracowaniem kon­
wencji formuła angielska zmierzałaby do połą­
czenia w czasie tych dwóch operacyj, przyczem 
Rada Ligi byłaby depozytarjuszką propozycyj 
byłych państw sprzymierzonych i zarazem 
władzą, do której mogłyby się zwrócić byłe 
państwa nieprzyjacielskie. Zawarcie tej kon­
wencji byłoby podporządkowane organizacji 
skutecznej kontroli i ustaleniu gwarancji wy­
konania, to znaczy w myśl słów deklaracji 
z grudnia 1932 r. nastąpiłoby ustanowienie 
ustroju bezpieczeństwa.

Flandin i Laval wyjechali do Anglii.
Paryż, 31. I. (PAT). Premjer Flandin i min. spraw zagranicznych Laval wyjechali 

io  Londynu.
Paryż, (PAT ). Min. spraw zagranicznych Laval przed wyjazdem do Londynu przy. 

lei ambasadora sowieckiego Potiomklna i  ministra Rumunji Gesiano.

Nowe zarzuty japońskie przeciw Rosji.
Tokio (P A T ). Agencja  Rengo donosi: Na  

m pytan ie  jednego z członków partji Seiyu- 
kaś w  sprawie stosnnków sowiecko- japoń­
skich, min. spraw zagranicznych Hiroia 
oświadczył, iż rząd japoński paktu o nie­
agresji z pewnych względów nie zawrze, 
natom iast dla zapewnienia pokoju na da­
lek im  wschodzie proponuje utworzenie 
strefy zdemilitaryzowanej. Rząd sowiecki, 
m ów ił dalej m in ister —  w ostatnich cza­
sach w ybudow ał liczne nowe umocnienia 
w pebliżu granicy japońskiej, co w edług 
jego  mniem ania, ma zabezpieczyć go przed 
skutkami traktatu  w Portsmouth. M in ister 
ośw iadczył kategorycznie, iż nie wierzy w  
wojnę pomiędzy Sowietami a Japonję i że 
w  każdym bądź razie, dopóki on jest mini­
strem, do wojny nie dojdzie.

Co postanowiono w Portsmouth?
Moskwa. (P A T ). Replikę po dyskusji na 

kongresie Sowietów premjer Molotow poświę 
d ł odpowiedzi na ostatnie wystąpi anie japoń­

skiego min. spraw zagr. Hiroty w sprawie ja­
pońskiego postulatu demilitaryzacji sowiec­
kiego Dalekiego Wschodu, zgodnie z trakta­
tem w Portsmouth z r. 1905, potwierdzonym 
przez ZSRR. traktatem pekińskim z r. 1925. 
Molotow oświadczył, że wita oświadczenie Hi­
roty o dążeniu do przyjaznych stosunków so- 
wiecko-japońskich jako odpowiadające zamia­
rom sowieckim. Stwierdził jednak, że traktat 
w Portsmouth mówi jedynie o demilitaryzacji 
granicy rosyjsko-koreańskiej i rosyjsko-japoń 
skiej na Sachalinie, natomiast Hirota żąda je­
go rozszerzenia na granicę sowiecko-mandżur 
ską, o czem traktat nie wspomina. Traktat 
przewiduje natomiast ewakuację Mandiurji 
zarówno przez Japończyków, jak Rosjan, oraz 
przywrócenie tam suwerenności Chin a także 
zezwala na eksploatację kolei rosyjskiej lub 
japońskiej w  Mandżurji jedynie w dziedzinie 
gospodarczej a nie wojskowej. Koleje mogą 
mieć ochronę wojskową w ilości 15 żołnierzy 
na kilometrze. Mołotow oświadczył, że Rosja 
zobowiązania te całkowicie wykonała, a na­
wet zrezygnowała z wojskowej ochrony na

Także Senat ame ryk. przyjął emisje 
bonów.

Waszyngton, (PAT.) Senat uchwalił pro­
jekt ustawy wniesiony przez Doughtona, upo­
ważniający skarb do zwiększenia emisji bonów 
do sumy około 9 miljardów doi. Jak wiadomo, \ 
projekt ten został już jednogłośnie przyjęty ‘ 
przez izbę reprezentantów.

MORZE PŁOMIENI KOŁO K0N8TANZY.

Bukareszt. (P A T ). W  pobliżu Konstanzj 
zderzyły się dwa pociągi naftowe. Pożar ogar­
nął wkrótce kilka wagonów. W  około toru ko­
lejowego rozlało sic morze płomieni. Komuni 
kacja kolejowa uległa przerwie. Dzięki przy-1 
tomności umysłu jednego z maszynistów udało j 
się odprowadzić od miejsca wypadku cyster- j 
ny, które ocalały podczas zderzenia.

P R Z E C I W

*  'k a t o w

Pierwsze aresztowanie w mordzie kapturowym.
Praga 31 stycznia (Teł. wł.). W czoraj do 

konano pierwszego aresztowania w  zw iąz­
ku ze zbrodnią w  hotelu  Zachorzi, a m ia­
now icie u jęty  został portjer tego hotelu 
Flieger, pod zarzutem współdziałania z za­
machowcami. Rząd niemiecki dotąd nie 
udzieli! odpowiedzi odnośnie do listu  goń­
czego za zbrodniarzami. Zam ordowany inż. 
Form ie m a czaszkę załamaną przez ude­
rzenie ciężk iem  narzędziem, dw ie  śm iertel­
ne rany postrzałowe w gło-wę i takież dw ie 
w  okolicy  serca. Brak danych, jakoby

uczestniczka zbrodni Edyta Kersbach zosta 
la przez zam achowców zamordowana i do 
W ełtaw y wrzucona. Kupiec praski Frankel 
k tóry  podróżował razem z rzekom ym Mfil- 
lerem samolotem z Berlina, n ie podał szcze­
gółów, k tóreby mogły mieć znaczenie dla 
śledztwa. Dotąd nie posiadają też w ładze 
policyjne niezbitego dowodu, iż ty lko  dwu  
zamachowców* przekroczyło spowrotem  gra­
nicę do N iem iec, z czegoby wynikało, że 
trzeci ukrywa się w Czechach. (Patrz art* 
strona 2-ga).

Skandale wśród mariawitów. Konferenma nrędzynar. faszyzmu.
Warszawa, 31. 1. (Telet). W  Płocku od- -  R|? ™ ’I(/ PAT:) V.o i P^wodnictwem depuŁ

było Się zebranie marjawitów sprowadzonych | ^ se' schlle?0v! w 
przez „biskupa" Feldmana z różnych okJoHc "Jh Francp, Norwegp , Irlandj, obradowała w  

- - - Rzymie (powołana na kongresie w Montretus
komisja do spraw porozumienia faszyzmu 
wszechświatowego. Uchwalono rezolucję, stwier 
dzającą, że misja faszyzmu światowego polega 
przedewszystłriem na działalności pokojowej, 

. . .  .. , . . .  . . .  wzajemnem zrozumieniu się i zbliżeniu nomie-
polic ję  porządku zarządzono plebiscyt w  kto- w celn p o w a d z e n ia  wraz z
rym większość opowiedziała się za obaleniem ortnowieniem 5wjatopogiądu i instytucyj do jed-

celem, przeprowadzenia plebiscytu, kto ma zo­
stać po Kowalskim zwierzchnikiem sekty. —  
Zwolennicy Kowalskiego, będący w mniejszości 
pobili się ze zwolennikami Feldmana. Kres 
bójce położyła policja. Po zaprowadzeniu przez

Kowalskiego i obwołania Feldmana „arcybi­
skupem". Na noc gromady przeciwnych obo­
zów schroniły się do zabudowań mar ja wiek ich, 
będących własnością „arcybiskupa44 Kowalskie­
go z wyjątkiem jednego, który jest zahipote- 
kowany jako własność „biskupa44 Próchniew- 
skiego. W  jego domu zgromadzili się zwolen­
nicy Feldmana, zaś resztę terenu zajął Kowal­
ski, który musiał z różnych budynków wyrzu­
cać swoich przeciwników. Dziś rano pomiędzy 
„biskupem44, doktorem ginekologji Kopystyń- 
skim a „arcybiskupem44 Kowalskim doszło na 
terenie zabudowań marjawickich do awantury, 
którą zlikwidowała policja. Wielu sekciarzy, 
widząc gorszącą walkę między „biskupami44 
zamierzają porzucić sektę i wrócić na łono Ko­
ścioła katolickiego. Jak wspomnieliśmy, praw­
nym właścicielem budynków sekty jest Kowal­
ski. Kowalski zwrócił się w liście do kierow­
ników placówelj: marjawickich w Zgierzu i 
gdzieindziej, by dostarczono' mu kompromitu­
jących szczegółów z życia przeciwników.

40-godziiiiiy tydzień pracy we Włoszech
Genewa (PAT). Delegaci włoscy oświad 

czyli Radzie administracyjnej międzynaro-

ności europejskiej, co jedynie zdoła uratować 
nasz kontynent od ruiny gospodarczej i mo­
ralnej i umożliwić postęp ludzkości. Następne 
zebranie komisji odbędzie się 30 marca w ba­
nem mieście Europy.

Komunikacja sowiecka
na dalekiej północy.

Moskwa. (P A T ). Dowódca ekspedycji „Cz© 
luskina44 prof. Schmidt zobrazował na kongre­
sie wśród burzliwych oklasków rozwój sowie­
ckich obszarów arktycziiych, zapowiadając już 
w roku bież. ustalenie regularnej komunika­
cji lotniczej w całym sowieckim obszarze pod 
biegunowym oraz komunikację okrętową w 
obie strony po północnym Oceanie Lodowa­
tym, wzdłuż północnego wybrzeża Syberji i 
Rosji europejskiej. Na wybrzeżach i wyspach 
Oceanu Lodowatego pracuje obecnie 30 so­
wieckich stacyj naukowych. 'W  najbliższych 
dniach wylatują z Moskwy do okolic podbie­
gunowych znakomici lotnicy Mołochow, Wo- 
dopianow i Farich.

Walki powstańcze w Urugwaju.
Buenos Aires (PAT). Prasa zamieszczadowego biura pracy, iż zastosowanie 40-go- . . . .  . . . , .

dzinnego tygodnia p rac , pozwoliło W lo- 
chom zatrudnić do 19 bm. 177.511 bezrobot­
nych.

tevideo o walce, jaką wczoraj rano stoczy­
ły wojska rządowe w  pobliżu  Casupo Flo­
ryda z oddziałem powstańczym , liczącym

^ d z y ^ d o ^ g o T ł k - a T a ć r d c .
Genewa, (P. A. T.) Rada administra­

cyjna
batowala wczoraj wieczorem nad wy­
borem tych gałęzi przemysłu, w  których 
mógłby być zastosowany 40-godziimy ty­
dzień pracy. Debata na tein temat nie zosta 
ła zakończona.
SPRAWA NIETYKALNOŚCI POSELSKIEJ 

W  HISZPAN JI.
Madryt. (P A T ). Na tajnem posiedzeniu Kor

jąc 80 karabinów ręcznych oraz kilka ka­
rabinów maszynowych. Rząd argentyński
w ysłał 4 krążow n ik i da_ u jścia rzek i U ru g­
waj, ażeby nie dopuścić do wzm ocnienia 
oddzia łów  powstańczych przez now e po­
siłki.

PO SKUTECZNEJ INTERWENCJI. 
Berlin. (P A T ). Rząd Rzeszy zgodził się od-

tezów zdecydowano przekazać komisji regu- j roczyć jeszcze na tydzień termin wysiedlenia 
lamin owej wniosek deput. radyk. Pereza Ma- z Niemiec korespondenta berlińskiego dzienni 
drigala, zmierzający do uchylenia nietykalno- hiszpańskiego „E l Debate". 
ści poselskiej w  stosunku do tych deputowa- f 
nych, którzy nie biorą udziału w  posiedze­
niach, a w szczególności w  stosunku do socja­
listów, których wnioskodawca oskarża o szka­
lowanie Hiszpanji zagranicą.

kolei wschodnio-chióskiej, gdzie mogłaby trzy 
mać około 25.000 żołnierzy.

Co do ponownego odrzucenia przez Hirotę 
sowieckiej propozycji w  sprawie paktu nie­
agresji, Mołotow zgodził się, że 9amo zawarcie 
paktu nie zabezpiecza pokoju na Dalekim 
Wschodzie, natomiast odmowa jego podpisa­
nia jest zjawiskiem ujemnem, zmniejszającem 
zaufanie do odmawiającego.

(S o  z a m k n i ę c i u  f t r o n i f t f

Ponowne aresztowanie szantażysty

W dniu wczorajszym skończył się trzydnio­
wy areszt, na który skazany został przez try­
bunał osk. Łoboda za obrazę w poczekalni są­
du świadka świechówny. Gdy przewodniczący 
dr. Zalipski ogłosił wczoraj, że skończył się 
areszt Łobody, zabrał głos prok. dr. Stawar- 
ski i oświadczył, że zarządza aresztowanie 
Łobody na cały czas rozpra>vy, jako niepopra­
wnego przestępcy.
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